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Pięć tysięcy studentów
wyjedzie za granicę

Biuro Wczasów Podróży i Turystyki Zrzeszenia Studen 
tów Polskich zawarło z zagranicznymi organizacjami 

studenckimi szereg umów o wymianie turystycznej mło­
dzieży akademickiej w roku 1960. Umowy te przewidują, 
że latem bieżącego roku wyjedzie za granicę ok. 5 tys. na­
szych studentów, a do Polski przyjedzie analogiczna liczba 
gości zagranicznych.

na kilka miesięcy przed wy­
jazdem studenci zapoznają się 
z całokształtem problemów po
lityczno
kulturalnych kraju, 
rego się wybierają.

ekonomicznych i
do któ- 
(PAP)
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nia. Szał sylwestrowej nocy 
pobudził tylko apetyt na wię­
cej. Rozpoczął się karnawał, 
nastąpi teraz bal po balu. No 
cóż, pozo sta je życzyć jedynie 
miłego nastroju, a za przykła­
dem tej uroczej niewiasty ra­
dzimy pić wyłącznie wino.

CAF — fot — Langda

Będzie 9 wojewódzkich nagród
w dziedzinie kultury

in. Gomułka
A. Zawadzki

J. Cyrankiewicz, 
dziękują

Wszystkim osobom, or­
ganizacjom oraz załogom 

। zakładów przemysłowych, 
■ które nadesłały pod moim 
' adresem życzenia noworocz 

? składam tą drogą ser- 
fhłeczne podziękowanie.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA/
Wszystkim organizacjom, 

stowarzyszeniom, instytu­
cjom i osobom, które zło­
żyły w Belwederze lub na­
desłały życzenia noworocz­
ne składam, w imieniu Ra­
dy Państwa i własnym, go­
rące podziękowania.

ALEKSANDER 
ZAWADZKI

Wszystkim, którzy nade­
słali mi życzenia świątecz­
ne i noworoczne: załogom 
zakładów przemysłowych, 
organizacjom, stowarzysze­
niom, instytucjom i oso-
bom prywatnym skła-
dam serdeczne podzięko­
wania.
JOZEF CYRANKIEWICZ

Jak co roku, również w pierwszym kwartale br. Prezy­
dium WRN przyzna wojewódzkie nagrody w dziedzinie 

kultury wybitnym twórcom i działaczom naszego regionu. 
Na wczorajszej konferencji prz» owej w Wydziale Kultury
poinformowano dziennikarzy o 
znawania nagród, który nieco 
ubiegłorocznego.

Do istotnych zmian należy
wprowadzenie nagrody za
działalność nad upowszechnie­
niem kultury. Tak więc teraz 
nagrody wojewódzkie będą 
przyznawane w 9 dziedzinach: 
twórczości naukowej, urbani­
styki — »architektury — bu­
downictwa, literatury, plasty­
ki, muzyki, teatru, publicysty­
ki. twórczości i sztuki ludowej 
oraz działalności nad upo­
wszechnieniem kultury.

Nagrody będą przyznawa­
ne corocznie, jako niepodziel­
ne, w wysokości 10.000 zł każ­
da, za dorobek twórczy zwią­
zany z regionem wielkopol­
skim. Powołano już Woje­
wódzką Komisję Nagród, któ­
rej przewodniczy kierownik 
Wydziału Kultury Prez. WRN 
mgr Izydor Orchon. Jego za­
stępcami są Kurator OSP mgr 
Jan Stoiński oraz kierownik 
Wydziału Architektury i Nad­
zoru Budowlanego Prez. 
WRN inż. arch. Jan Kossowski. 
Komisja, liczy 17 osób i w jej 
skład wchodzą rektorzy i pro­
fesorowie wyższych uczelni i 
inni wybitni specjaliści posz­
czególnych zagadnień.

Kandydatury mogą przed-

Zielona Góra połączy 
Berlin z Leningradem
Podjęta została ostateczna decyzja w sprawie zielono­

górskiego telewizyjnego ośrodka nadawczego. Nie staj­
nie on — jak to pierwotnie przewidywano — w Sieniawie, 

lecz w Jemiołowie pod Łagowem Lubuskim. Jak wykazały 
bowiem badania, wysyłane stąd fale będą najlepiej odbie­
rane na terenie całego województwa.

Zielonogórski ośrodek telewi 
zyjny będzie ważnym ogni­
wem, łączącym wschód z za-
chodem południem. Tędy
przebiegać będzie wielka ma­
gistrala sieci telewizyjnej Ber
lin — Poznań Warszawa.
Stąd dokonywać będzie można 
połączeń: Warszawa — Gdańsk 
— Leningrad i Warszawa — 
Katowice — Praga.

Wszelkie prace które, rozpo 
czyna się już z początkiem

Jak podaje PIHM — zachmurzę 
nie duże, okresami opady deszczu 
na krańcach wschodnich śniegu. 
W nocy i rano mgły i zamglenia. 
Temperatura minimalna od minus 
2 st. na wschodzie do 6 st. na za­
chodzie. maksymalna odpowied­
nio od plus 2 do plus 8 st.

W wydaniu 
wtorkowym 

rozpoczniemy druk 
cyklu 

interesujących 
wypowiedzi 

W następnym

„Glosie 
szukaicie rubryki 

pod nazwą:

Proszą mówić 
słuchamy!

się
nowym regulaminie przy-

różni od regulaminu

stawiać Komisji związki twór­
cze, stowarzyszenia, instytucje 
i organizacje skupiające twór­
ców i dziajłaczy oraz wydziały 
Prez. WRN. Zwrócono się także 
do rad terenowych o typowa­
nie kandydatów, (ms)

Przewidywania 
Macmillana

Dziennik „Daily Express” 
opublikował w numerze no­
worocznym wywiad swego ko 
respondenta politycznego Clar 
ka z premierem Macmillanem.

W wywiadzie tym szef rzą­
du brytyjskiego oświadczył 
m. in., że w istniejącej obec­
nie nowej atmosferze między 
narodowej nie byłoby rzeczą 
dziwną, gdyby premier Chru­
szczów złożył ponownie wizy­
tę w W. Brytanii (premier 
Chruszczów bawił tam w 
kwietniu 1956 r.).

Na temat spotkania na naj­
wyższym szczeblu Macmillan 
jest zdania, że może ono po­
trwać około 8 dni i że nie 
oczekuje, aby w tym czasie 
rozwiązano wszystkie proble­
my. Premier wyraził pragnie­
nie, aby konferencje tego ro­
dzaju odbywały się co 8, albo 
co 9 miesięcy, aby stworzyć 
pewność, iż zanim rozwinie 
się jakiś nowy konflikt, na­
stąpi kolejne spotkanie. Do­
póki rozmawiamy — oświad­
czył — nie dojdzie do poważr 
nego kryzysu. (PAP)

kich krajów socjalistycznych 
a także do Anglii, Austrii, 
Danii, Francji, Holandii i in­
nych krajów. Wyjazdy te bę­
dą miały bardzo różnorodny 
charakter. Obok bowiem tzw. 
wycieczek specjalistycznych, 
w których uczestniczyć będą 
np. przyszli medycy, architek 
ci czy prawnicy organizowane 
będą wyjazdy na międzynaro 
dowe obozy pracy, a także na 
4 tygodniowe i dłuższe waka 
cyjne praktyki zawodowe. Z 
tych ostatnich skorzysta w 
czasie wakacji 1200 słuchaczy 
ostatnich lat politechnik, aka 
demi| medycznych i innych 
uczelni. Studenci przebywają­
cy na międzynarodowych obo 
zach pracy zatrudnieni będą 
przy różnorodnych robotach 
polowych, a za zarobione pie 
niądze zwiedzą kraj, gdzie 
pracowali. Młodzież przebywa 
jąca na obozie we Francji pra 
cować będzie np. przy wino­
braniu, zaś w Jugosławii przy 
budowie autostrady.

Program wszystkich wycie­
czek będzie bardzo starannie 
przygotowany, by przebywają 
cy za granicą studenci mogli 
jak najbardziej wzbogacić 
swą wiedzę. Dlatego też już

Tragedia w Tatrach
Tatry stały się terenem no­

wej tragedii. Trzej studenci 
z Wrocławia: Jerzy Biederman, 
Józef Panfil i Mieczysław 
Henzold, którzy rano 28 
grudnia ub. roku udali się na 
jedną z trudniejszych wspi­
naczek — północno-zachodnią 
ścianę Żabiego Wyżnego, tzw. 
drogę Orłowskiego nie powró­
cili na noc do schroniska w 
Morskim Oku. Zaalarmowany 
natychmiast dyżurny ratownik 
GOPR — znakomity alpini­
sta Ryszard Berbeka wyru­
szył w góry z grupą taterni­
ków. Również centrala GOPR 
w Zakopanem wysłała na po­
moc drugą wyprawę.

Poszukiwania zakończono po 
5 dniach, tj. 2 bm. niestety, 
bez rezultatu. Wydaje się 
mało prawdopodobne, aby stu­
denci mogli jeszcze pozostać 
przy życiu. (PAP)

Zgon Fausło Coppi
W sobotę przed południem 

zmarł w szpitalu w Tor tona 
na wirusowe zapalenie płuc, 
,,Campionissimo” Fausto Cop­
pi, nieomalże legendarna po­
stać kolarstwa światowego.

Upały w Australii
Jak donoszą z Sydney cen­

tralne obszary Australii na­
wiedziła lala silnych upałów. 
Temperatura w sobotę docho­
dziła do 51 stopni. Zanotowano 
szereg wypadków porażenia 
słonecznego. W okolicach 
Sydney palą się lasy.

Bez radia
Francuzi witali Nowy Rok 

bez radia i telewizji. Pracow­
nicy tych instytucji strajko­
wali zgodnie z powziętą de­
cyzją. Radio nadało tylko w 
czwartek 31 grudnia o godz. 
20 noworoczne orędzie prezy­
denta de Gaulle'a, po czym 
zaś ograniczało się do muzy­
ki z płyt.

SPRAWY O KTÓRYCH MÓWI ŚWIAT

W Hawanie po roku
Ponad 

6 milionów ton
Rok 1959 był okresem dalsze­
go poważnego wzrostu pro­
dukcji i Intensywnego rozwo­
ju polskiego hutnictwa. Zało­
gi podległe Zjednoczeniu Hut­
nictwa, Żelaza i Stali wypro­
dukowały w 1959 r. ogółem 
5.74 miliona ton stali. Tym 
samym produkcja stali całego 
polskiego hutnictwa (wraz z 
Zakładami nie podlegającymi 
Zjednoczeniu) przekroczyła 6 
milionów ton. Polscy hutnicy
wyprodukowali 1959
przeszło 4-krotnie więcej stali 
niż w 1938 r. Na zdjęciu — 
fragment czołowego obiektu 
naszego hutnictwa — huty im. 

Bieruta w Częstochowie.
CAF — fot. Grzęda

łVf ija właśnie rok od chwili, gdy na przedmieście 
Hawany, stolicy Kuby, wtargnęły oddziały re­

wolucyjnej armii kubańskiej. 1 stycznia 1959 roku wie­
loletni dyktator Kuby, Fulgencio Eatista, uciekł z kraju. 
W kilka dni później „brodacze” (żołnierze rewolucji przy­
sięgli nie golić zarostu aż do ostatecznego zwycięstwa) 
wkroczyli do Hawany. Władzę w kraju objął rząd re­
wolucyjny pod przewodnictwem Fidela Castro.

Po pierwszym upojeniu zwycięstwem przyszła kolej na 
codzienną pracę nad przebudową struktury wewnętrznej 
kraju.

W połowie 1959 roku uchwalono ustawę o reformie rol­
nej, która wywłaszcza wielkich właścicieli majątków 
ziemskich, szczególnie zaś plantacji trzciny cukrowej, 
największego bogactwa Kuby i głównego źródła jej eks­
portu. Stworzono w ten sposób realne perspektywy za­
spokojenia odwiecznego głodu ziemi na Kubie. Ponadto, 
ustawa o reformie rolnej w dużym stopniu ogranicza do­
tychczasowy monopol amerykański na kubańską pro­
dukcję cukru. Większość bowiem wywłaszczanych ob- 
szarników stanowią plantatorzy amerykańscy.

W listopadzie opracowano tzw. ustawę górniczą, która 
wprowadza 5-procentowy podatek od sprzedaży minera­
łów na Kubie, a 25-procentowy od sprzedaży ich za gra­
nicą. Jest to dotkliwy cios dla amerykańskich przedsię­
biorstw metalurgicznych kontrolujących większość ko­
palń kubańskich.

Niemal równocześnie z ustawą górniczą, rząd kubański 
wydał zakaz udzielania nowych koncesji towarzystwom 
zagranicznym oraz powołał do życia państwowy instytut 
naftowy.

O osunięcia rządu Fidela Castro musiały oczywiście
* wywołać ostrą reakcję ze strony amerykańskich 

kół wielkokapitalistycznych, zainteresowanych w utrzyma­
niu politycznego i gospodarczego „patronatu” nad Kubą. 
Pod życzliwym okiem rządu USA, emigrant kubański dr 
Domingo Gimeranez, wykładający obecnie na uniwer­
sytecie Columbia, utworzył „emigracyjny rząd Kuby”. 
W Nowym Jorku przebywa szwagier i zarazem przeciw­
nik polityczny Fidela Castro, dr Rafael Fiaz Balart, kie­
rując stamtąd działalnością kontrrewolucyjnej organiza­
cji kubańskiej „Biała Róża”.

Akcja przeciwko Fidelowi Castro nie przyniosła jak 
dotychczas większych rezultatów. Pozycja jego jest obec­
nie nawet mocniejsza niż przed kilku miesiącami.

Sytuację rządu kubańskiego komplikuje jednak bar­
dzo fakt, że gospodarka Kuby, mimo niewątpliwych po­
stępów na drodze do usamodzielnienia się, jest w dal­
szym ciągu ściśle uzależniona cd Stanów Zjednoczonych. 
Chodzi tu przede wszystkim o cukier, który USA im­
portują prawie w całości. Za dewizy uzyskane z ekspor­
tu cukru, Kuba kupuje za granicą ryż i inne artykuły 
żywnościowe, których jej zacofane rolnictwo nie może 
samodzielnie wyprodukować. Jeżeli na styczniowej sćsji 
Kongres amerykański podejmie zapowiadaną od dawna 
„odwetową” uchwałę o ograniczeniu puli importu cukru 
z Kuby — może to zdezorganizować gospodarkę kubań­
ską i przyczynić rządowi poważnych kłopotów.

M. J.

1960 r. mają być zakończone 
w ostatnim kwartale 1961 r.

PAP
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Nina Pietrowna Chruszczowa SPRAWY NIEMIEC
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski. zastępca redaktora 
naczelnego I kierownik działu 
nublicystyki — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsterowicz i Wie­
sław Porzycki, kierownicy 
działów: kultury — Janusz Bi 
niek, miejskiego — Eugeniusz 
Cofta. sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek, terenowego —

Józef Pieprzyk,

Dzisiejszy serwis Informacyj- 
no-nolityczny do druku orzy- 
gotował Mieczysław Kaliński.

By na ziemi panował pokój...
W NRD

KURS NA HODOWLĘ

W tej sprawie opinia całego świata, jest zgodna: naj­
ważniejszym wydarzeniem 1959 roku była wizyta pre­
miera N. S. Chruszczowa w Stanach Zjednoczonych. Wy­
nika to z wielu najprzeróżniejszych wypowiedzi poli­
tyków, działaczy, prostych ludzi.

O wizycie premiera Chruszczowa w USA pisano już 
wiele. I pisze się nadal. W ostatnim numerze miesięcz­
nika „Sowietskaja Żenszczina” ukazał się artykuł o 
wrażeniach ze spotkań z amerykańskimi kobietami wła­
śnie podczas tej podróży. Autorką artykułu, którego frag

GŁOS OBSERWATORA

IV ie było w ćH.ejach ludz 
-*■ * kości większych zbrod 
ni nad popełnione przez hit 
lerowski faszyzm. Z rzad­
ką też powszechną jedno­
myślnością dokonano ich 
potępienia. Uznano za zbrod 
nicze organizacje, których 
członkowie — przybrani w
brunatne koszule wy-
mordowali w bestialski spo 
sób miliony ludzi. Ich 
strój stał się strojem ka­
towskim. Ktokolwiek bo­
wiem w okupowanej Euro­
pie miał nieszczęście ze­
tknąć się ze złowieszczy­
mi odznakami SS, z trupi­
mi czaszkami na czapkach 
faszystowskich żołdaków — 
ten patrzył śmierci w 
twarz. Ci zaś, którzy prze-
żyli ten okres
wspomnienia 
maszerujących

kojarzą
z łoskotem 

kohort, z
warkotem kotłów i werbli.

W SERCU FRANCJI

organizacji faszystowskich 
w 14 krajach.

W SKANDYNAWII
rganizacją zrzeszającą 
faszystów skandynaw­

skich jest „Nordisk Sam- 
ling” z siedzibą w Malmó. 
Jednoczy ona szwedzką 
„Rikspartijt”, której organ 
prasowy „Nordisk Kamp” 
ozdobiony jest swastyką i 
duńskich narodowych so­
cjalistów zgrupowanych 
wokół czasopisma „Faedre- 
landet”. Wodzem tych o- 
statnich jest Sven Salicath. 
a pozdrowieniem oficjal­
nym „Heil Hitler”.

Następnym ponadnarodo 
wym zrzeszeniem faszy­
stowskim jest utworzona z 
inicjatywy Roger Pearsona 
„Liga Północna” (Northern 
League). Ma ona właśnie 
dwie nazwy: „Northern 
League for North Euro- 
pean Friendship”, względ-

menty podajemy, jest żona 
premiera ZSRR — Nina Pic-

trowna Chruszczowa.
Q tarzy przyjaciele z Mo- 

skiewskiej Fabryki Żaró­
wek, z którymi pracowałam w 
latach pierwszej pięciolatki, po 
prosili, bym podzieliła się z 
nimi moimi wrażeniami z po­
dróży N. S. Chruszczowa do 
Ameryki. Gdyśmy się. spotka­
li, nie chciałam powtarzać 
wszystkiego tego co zostało już 
powiedziane i opisane przez in 
nych uczestników podróży, O- 
powiedziałam o tym, jak nas, 
pięć radzieckich kobiet, spoty­
kały kobiety Ameryki (wraz 
z premierem Chruszczowem w
USA przebywały:
córki

jego żona,
Julia i Rada, Lidia

Dmitriewna Gromyko — żona 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR oraz Maria Pietrowna 
Szołochowa — małżonka słyn­
nego pisarza — red.). Witające 
nas amerykańskie kobiety na­
leżały do różnych warstw spo­
łecznych, różniły się położe­
niem materialnym. Jednak 
nie spotkałyśmy ani jednej ko 
biety, która by nie pojmowała 
rozumem i sercem tego wiel­
kiego celu, któremu służyło 
spotkanie prezydenta Eisenho­
wera z premierem Chruszczo­
wem.

nie „Northern

A le i dziś w niektórych 
krajach istnieją orga­

nizacje, które usiłują kon­
tynuować otwarcie dziedzi­
ctwo faszyzmu.

Jakby na ironię pomor­
dowanym z Oradour, w Pa 
ryżu w sercu Francji po-

for Pan 
ship”.

League
Nordic Friend-

G łowna siedziba

wstała partia Mouve-
ment Populaire Franęais — 
która kolportuje ulotkę 
przedstawiającą zdjęcie 
„wodza”, który przybrany 
w brunatną koszulę i czar­
ny krawat trzyma płonące 
żagwie w podniesionych rę 
kach. Całość przypomina 
hitlerowskie metody propa 
gandy. Różnice są minimal 
ne. Miejsce swastyki na 
chorągwi z białym kołem 
w środku zajmuje krzyż 
ze strzałą ku górze. Do 
zdjęcia pozuje sam „wódz”. 
Jest nim 39-letni Charles 
Luca zamieszkały w Pary­
żu przy Rue Bergere 19. 
Jego ludzie pozdrawiają się 
podniesieniem prawej ręki, 
a ich hasłem jest zawoła­
nie: „Zbudź się Francjo”.

Program partii przewi­
duje obronę czystości ra­
sy, wypowiada walkę za­
równo burżuazyjnemu ka­
pitalizmowi jak i materia­
lizmowi socjalistycznemu, 
potępia demokrację parla­
mentarną i występuje prze 
ciwko zasadom równości. 
Przewiduje natomiast wła­
dzę wybranej grupy. Neofa 
szystowskie organizacje 
irancuskie liczą obecnie 
około 7.000 członków i sta­
nowią rdzeń utworzonej o- 
statnio ponadnarodowej 
organizacji faszystowskiej 
o niemieckiej nazwie: „Eu- 
ropaische Neuordnung”.

organizacji znajduje się 
w Dunfermline w Szko­
cji. „Liga Północna” posia 
da również swą placówkę 
w Kalifornii. Ze Stanami 
Zjednoczonymi A. P. istnie 
ją ścisłe związki poprzez 
„The American - Scandina- 
vian Foundation”, jak i po 
przez „Polzin Publications”, 
skąd zasypuje się rynek 
niemiecki bibułą antysemic 
ką. W skład Ligi wchodzi
również działająca na 
nie Anglii „National 
bour Party”.

Jako ostatnią, lecz

tere 
La-

naj-
bardziej liczną organizację 
międzynarodowego faszy­
zmu, wymienić należy tzw. 
..Aktionsgemeinschaft der 
Waffen SS”.
NICI BIEGNĄ DO NRF 

A"'* entralą tych ugrupowań 
jest organizacja SS-ow 

ców w NRF znana pod na 
zwą HIAG. Stamtąd płyną 
też środki finansowe. Istnie 
je podejrzenie, że wymie­
nione organizacje faszy­
stowskie korzystają rów-
nież z zamaskowanych
kont bankowych hitlerow­
skiego NSDAP.

Wszystkie omówione tu 
pobieżnie organizacje po- 
zostają ze sobą w ścisłym 
kontakcie. Wspólnie urzą­
dzają kongresy i zjazdy, 
pisują nawzajem do swych 
czasopism. We wszystkich 
wypadkach nici biegną do 
NRF.

Janusz Sobczak

Gościnność
Dani Eisenhower i pani Ele 
1 onora Roosevelt okazywa­

ły nam prawdziwie amerykań­
ską gościnność i serdeczność, 
zapoznały nas ze swymi dzieć­
mi i wnukami. Niejednokrot­
nie powtarzały one, że nie­
zbędnie trzeba umocnić pokój 
i dobre stosunki między naszy 
mi narodami, gdyż to umożli­
wi spokojne, szczęśliwe życie 
naszym dzieciom, dzieciom i 
wnukom na całym świecie. Po 
dobne uczucia wyrażały pani 
Herter i pani Nixon, które nas 
witały i żegnały, jak również 
pani Lodge, pani Thompson i 
pani Buchanan, które dzieliły 
z nami wszystkie trudy i ra­
dości podróży po kraju.

Znana już ludziom radziec­
kim pani Eaton specjalnie przy 
leciała z daleka do Waszyng­
tonu. by nas poznać i poroz­
mawiać z nami. Z dobrze zro­
zumiałym zadowoleniem opo­
wiadała, że po powrocie ze 
Związku Radzieckiego często 
wygłasza odczyty, dzieląc się z 
amerykańskimi kobietami swy 
mi wrażeniami z pobytu w 
ZSRR. Czy trzeba podkreślać 
jak przyjemnie było nam sły­
szeć te słowa na amerykań­
skiej ziemi, gdzie, jak wiado­
mo, niemało zużyto atramentu 
i drukarskiej farby po to. by 
orzedstawić Związek Radziec­
ki w fałszywym świetle?

Wszędzie takie same
jV ie ukrywam, że najwięk- 

’ sze wrażenie wywarły na 
nas spotkania z prostymi ko­
bietami Ameryki, choć były to 
spotkania z konieczności krót-

kie. Widziałyśmy jak silne są 
macierzyńskie uczucia Amery 
kanek pragnących zapewnić 
swym dzieciom spokojne życie. 
Amerykanki, często z malut­
kimi dziećmi na rękach, wita­
ły nas wzdłuż trasy przejazdu, 
przesyłając swe pozdrowienia 
fo uśmiechem, to machaniem 
ręką, to własnoręcznie wypi­
sanym na transparencie po­
zdrowieniem — czasem nawet 
po rosyjsku. W setkach listów, 
które przysyłały nam i młode 
i starsze wiekiem Amerykanki, 
znajdowałyśmy obok życzeń 
powodzenia wizyty, również 
serdeczne słowa "dla rodzin i 
dzieci.

W jednej ze szkół w San 
Francisco weszłyśmy do klasy. 
Przywitała nas młodziutka na 
uczycielka. Powiedziała, że 
właśnie opowiada dzieciom o 
podróży radzieckich gości, a po 
chwili wskazała na ścianę:

— Spójrzcie, proszę, dzieci 
przyniosły same do klasy ga­
zety z Waszymi fotografiami, 
wycięły i zrobiły własnoręcz­
nie gazetkę.

Dziewczęta również
AT łodym dziewczętom — stu 

dentkom Wydziału gospo­
darstwa domowego na uniwer 
sytecie Ames — Nikita Chru­
szczów po ojcowsku życzył 
szczęśliwego życia i dobrych 
mężów. Słowa te wywołały 
burzliwą owację.

Pamiętam, jak serdecznie wi 
tały mnie dzieci i kobiety na 
fermie wydziału zootechniczne 
go tego samego uniwersytetu.

Groźba wojny, wyścig zbro­
jeń — jakim wstrętem napa­
wają ludzi te słowa. Ileż dzie­
cięcych szpitali, podobnych do 
tego, który oglądałyśmy w 
Pittsburghu, można byłoby 
zbudować, gdyby ludzie zerwa 
li ze zbrojeniami! W szpitalu 
tym otoczyły nas matki z 
dziećmi, lekarki i siostry: roz­
mawiałyśmy o dziecięcych cho 
robach, o nowych urządze­
niach, o lepszych lekarstwach 
i nowoczesnych metodach le­
czenia. Ale równocześnie czu­
łyśmy, że nasze rozmówczynie 
rozumieją: najbardziej rady­
kalnym środkiem dla ochrony 
życia i zdrowia dzieci na ca­
łym świecie jest pokój, roz­
brojenie.

Nigdy więcej wojny!
f A dwieczna macierzyńska tro 
'^ska o to, by dzieciom żyło się 
lepiej, przebijała ze słów kobiet, 
które zapełniły do ostatniego

dosłownie miejsca cały naj­
większy pokój na farmie pana 
Garsta w Coon Rapid. Mówi­
ły także o tym studentki i wy 
kładowczynie uniwersytetu w 
Pittsburghu. Serdecznie podej 
mowały one nas u siebie, po­
kazały sale wykładowe i pra­
cownie, zaprowadziły na wie­
żę, by stamtąd obejrzeć pano­
ramę miasta, a potem wpro­
wadziły nas do „panieńskiego 
pokoju stołowego” na dwuna­
stym piętrze. Tam właśnie stu 
dentki przyjmują swoich go­
ści, przygotowując własnoręcz 
nie coś do zjedzenia w sąsied­
niej kuchni. Jadłyśmy smacz­
ne ciasto i piłyśmy kawę, spo­
rządzoną przez młode gospo­
dynie. Bardzo życzyłabym so­
bie, by spełniło się nasze współ 
ne pragnienie: nigdy już nie 
widzieć okropności wojny.

My, kobiety radzieckie, głę­
boko wierzymy, że nasze kon­
takty z kobietami Ameryki 
będą stale się rozszerzały i 
krzepły. Przyczyni się to nie­
wątpliwie do tego, by na zie­
mi panował pokój, a nad 
główkami wszystkich dzieci 
jaśniało czyste niebo.

Borsuki budzą się 
ze snu zimowego

Wiosenna pogoda jaka od 
kilku dni panuje w woj. kie­
leckim wywabiła z nor borsu­
ki, które na początku ub. 
miesiąca zapadły w sen zi­
mowy. Zwierzęta widziano m. 
in. na Chełmowej Górze i 
w Lasach Kozienickich.

Ku radości ptaków obudziły 
się również z zimowego snu 
niektóre owady. W Radomiu 
latały muchy, a w parku wi­
dziano motyla. Krzaki forsy­
cji pokryły się już pąkami.

Z pogody korzystają rolni­
cy. Wywożą oni nawóz, który 
układają w pryzmach na po­
lach. (PAP)

W ostatnim czasie odby­
ło się VII posiedze­

nie plenarne Komitetu Cen 
tralncgo Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedno­
ści (SED) poświęcone pro­
blematyce rolnej. Plenum 
odbyło się z udziałem prze 
szło stu wybitnych nau­
kowców - rolników, przo­
dujących hodowców, bry­
gadzistów oraz wysokich 
funkcjonariuszy partyjnych 
i państwowych a także z 
udziałem zaproszonych go­
ści bezpartyjnych.

Minister rolnictwa i le­
śnictwa Hans Reichelt re­
ferował sprawy rozwoju 
hodowli bydła. Przemowie 
nie końcowe wygłosił l 
sekretarz KC SED Wal­
ter Ulbricht. Postanowio­
no m. in. wzmocnić skład 
komisji rolnej Komitetu 
Centralnego partii. Plenum 
jednomyślnie wybrało Ger 
harda Gruenebcrga, sekre­
tarza KC SED, na kandy­
data biura politycznego.

(pio)

SZTUKA 
ZAPOMINANIA

„RUCH Z MALMO

T nną co do znaczenia 
1 ponadnarodową orga­

nizacją neofaszystowską 
jest zrzeszenie występujące 
pod niemiecką nazwą „Eu- 
ropaische Soziale Bcwe- 
gung” z główną siedzibą w 
Szwecji. Organizacja ta 
znana jest również pod naz 
wą ..Ruchu z Malmó”. Jej 
generalnym sekretarzem 
jest Szwed dr Per Engdahl, 
zaś członkiem założycielem 
osławiony sir Oswald Mo- 
sley z Anglii, który w ra- 

/mach swej organizacji ..Bri 
tish Union Mouvement” na
dal uprawia swój „czysty” 
faszyzm. Organizacja Mo- 
siey’a liczy dziś około 
30.000 członków. „Ruch z 
Malmó” jednoczy szereg
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obronią 
ózkolif ói^laeklaj,

W wielu miastach Francji od­
bywają się burzliwe manife­
stacje pod hasłem obrony szko 
ły świeckiej. Jak wiadomo, par 
lament francuski podjął osta­
tnio uchwałę, na mocy której 
wyznaniowe szkoły prywatne 
subwencjonowane będą na. 
równi ze szkołami świeckimi. 
Na zdjęciu: demonstracja w Tu 
łonie.

Fot. — caf

- V a łamach prasy zacho- 
Z dnioniemieckiej oma- 
Z wia się ostatnio bardzo czę 
- sto zagadnienie tzw. „prze- 
" zwyciężenia przeszłości”. 
Z Mianowicie niektórzy histo 
Z rycy, pedagodzy czy publi- 
Z cyści konstatują z niepoko- 
Z jem, że społeczeństwo Nie- 
Z mieć Zachodnich nic wy- 
■ ciągnęło żadnej nauki z prze 
" szłości, że nie przezwycię- 
= żyło w sobie dziedzictwa 
■ hitleryzmu. Ostatnio zabrał 
■ na ten temat głos — w ar- 
“ tykule wstępnym „Siid- 
X deutsche Zeitung” — publi- 
I cysta Albert Wieckcr stwier 
Z dzając. iż w NRF kultywuje 
Z się raczej sztukę zapomina- 
Z nia. która zastępuje potrze- 
Z bę wyciągania nauk. Pisze 
Z on dosłownie:
Z „Jedni nie chcą nic o tym 
Z (tzn. o przeszłości hitlerow’- 
Z skicj — red.) słyszeć, gdyż 
Z rzekomo wiedzą o wszyst- 
Z kim; inni — gdyż nauczyli 
Z się1 zapominać, a nie chcą, 
Z by im wspominano o rze- 
Z czach, które by mogły za- 
Z kłócić im spokój... Kult in- 
Z teresów usypia sumienia.”

Z PRÓBUJE
Z MYŚLEĆ
Z AT inister spraw zagra- 
Z nicznych NRF — Hein 
Z rich von Brcntano — wy- 
Z głosił ostatnio na zaproszc- 
- nic studentów uniwersytetu 
- bońskiego wykład nt. zasad 
Z polityki zagranicznej NRF. 
Z Zdarzyło się po raz pierw- 
“ szy, iż minister znalazł się 
■ wobec audytorium bez go- 
Z towego, napisanego tekstu 
Z przemówienia. Stwierdziw- 
= szy to, Brentano — zaczy- 
Z nająć przemówienie — po- 
Z wiedział: „Pozwólcic, że 
Z spróbuję raz pomyśleć”.

Z Kotońska „Deutsche Zei- 
Z tung”, poinformawszy o 
Z tym swych czytelników, do- 
Z daje od siebie następującą 
Z uwagę dotyczącą samej fun 
Z kcji myślenia: „Rzeczywi- 
Z ście, wyczyn uznania go- 
Z dzień — po czterech latach 
Z urzędowania”... (ZAP) iii
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Rok przestępny
Express Wieczorny” zamieścił 

interesujący artykuł o latach 
przestępnych, gdyż bieżący 1960 rok, 
jest również przestępnym, tzn. ma­
jącym 366 dni. W tym to artykule 
warszawskiego ,,Expressu” znajduje­
my kilka ciekawych informacji:

„O roku ów! Kto ciebie widział w 
naszym kraju! Ciebie lud zowie ro­
kiem urodzaju”... — mówił Mickie- 
wicz w NI księdze Pana Tadeusza. 
Rok 1812. Był to rok. w którym za­
częła blednąc gwiazda „boga woj­
ny” Napoleona, wyruszającego na 
Moskwę. Rok, który odwrócił jedną 
z kart dziejów świata. Rok 1812 — 
figurujący w kalendarzu wśród lat 
przestępnych.

Osiem następnych lat przestęp­
nych nic upamiętniło się niczym aż

do lutego 1848 roku — pamiętnego 
roku Wiosny Ludów.

I znów kilkanaście przestępnych, 
nic nie znaczących lat aż do 1916 
roku, w którym powołano do życia 
karykaturę niepodległej Polski z 
osławioną Radą Regencyjną na 
czele.

W przestępnym roku 1944 Polska 
odzyskała wolność po pięcioletniej 
nocy okupacyjnej niewoli!”.

Po takim wstępie, nietrudno o do 
ciekania na temat: jakim będzie 
bieżący przestępny iok 1960? Jak 
mówi „Express”: /

„Może historycy nazwą go kiedyś 
radosnym rokiem prawdziwej wio­
sny narodów całego świata?”.

A teraz jeszcze drobne przypom­
nienia;

„Datę 29 lutego mamy dopiero od 
1582 roku, tj. od wprowadzenia ka­
lendarza gregoriańskiego obowiązu­
jącego dziś niemal na całym świe­
cie. Jednak w jednym stuleciu są 
tylko 24 lata przestępne, a nie 25, 
ponieważ lata kończące się na 100, 
200, 300 itd. nic są latami przestęp­
nymi. Takim podzielonym przez 4 

/ a nie przestępnym rokiem będzie 
niedaleki rok 2000”.

Optymizm
D rzewidfywaniom politycznym na 
* Nowy Rok, poświęcony jest ar­

tykuł Kazimierza Golde pt. „Pro­
blem naszych dni”, zamieszczony w 
„Przeglądzie Kulturalnym”. Golde 
stwierdza, że i w tym roku będą 
działać siły, którym zależy na utrzy­

maniu napięcia w sytuacji między­
narodowej:

„Czego zapowiedzią są chociażby 
wyniki obrad Rady NATO. Również 
nic zaprzestaną swej działalności od­
wetowcy zachodnioniemieccy. Jeśli 
zaś po wyborach prezydenckich w 
Stanach Zjednoczonych Biały Dom 
zamieszka adwersarz polityki Eisen­
howera. to i stamtąd może przyjść 
zahamowanie”.

Tym niemniej są istotne powody, 
uzasadniające pewne nadzieje na 
postęp w polityce światowej:

„Spotykamy Nowy Rok z opty­
mizmem, który daje nam świado­
mość, że droga postępu nie wiedzie 
po linii prostej i bez skrętów czy 
cofnięć”.

Rzecz więc w tym, aby dokonać 
chociażby kilku niewielkich kro­
ków naprzód.
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Prezydent Francji o kolaboracji K

WyjątLi z pamiętników de Gaullea

Zrozumiałe zainteresouianie tu całym po­
litycznym śmiecie, uiymołały opublikowane 
niedawno pamiętniki gen. de Gaulle’a, obej­
mujące okres od chwili utworzenia w Lon-
dynie francuskiego 
tulacji Niemiec. — 
najciekawsze, nie 
autor jest obecnie

ruchu oporu do kapi- 
Pamiętniki te są może 
tylko dlatego, że ich 
prezydentem V Repu-

bliki Francuskiej, lecz przede wszystkim ze 
względu na pozycję Francji wśród sprzy­
mierzeńców zachodnich.

Dłuższy ustęp opubliko­
wanych pamiętników 
poświęcił de Gaulle 
współpracy niektó­
rych kół francuskich 

z Niemcami hitlerowskimi. 
Jak się okazuje, liczba kola 
boracjonistów nie była zbyt 
mała. Współpraca ta nie tyl 
ko poniżała godność narodo 
wą Francuzów, ale doprowa 
dziła do prześladowań patrio 
tycznie nastrojonej większo­
ści narodu. De Gaulle pisze, 
że „na skutek denuncjacji 
rodaków — 60 tys. osób zo­
stało straconych, a 200 tys. 
deportowanych. 30 tys. Frań 
cuzów sądy Vichy skazały 
na różne kary, 70 tys. „po­
dejrzanych” internowano, 35 
tys. urzędników i pracow­
ników różnych instytucji wy 
rzucono na bruk, zaś 15 tys. 
wojskowych, podejrzanych o 
należenie do ruchu oporu, 
deportowano”.
„Za tę haniebną zdradę oj­

czyzny — pisze de Gaulle — 
musiała być wymierzona spra 
wiedliwość i sprawiedliwość 
zaczęła działać. Przez całą zi­
mę 1944 roku działały powoła­
ne do tego sądy i rozważyły 
wszystkie wypadki kolabora- 
cjonizmu. Zależnie od składu 
sądu zmieniała się surowość 
wyroku. Wpływały na to rów­
nież lokalne warunki. Czasa­
mi do wymiaru sprawiedliwo­
ści wdzierała się ulica. Tu i 
ówdzie dochodziło do rewolty 
tłumu, który wymuszał na są­
dzie wyroki śmierci. Tak było 
w Nimes, Maubeuge, Bourges, 
Annecy, Aleś i Rodez. Prawie 
20 nieszczęśliwych aresztowa­
nych tłum zlinczował. Rząd 
zmuszony był przeciwdziałać 
tym wykroczeniom. Sądy wy­
dały 2.071 wyroków śmierci 
niezależnie od wydanych za­
ocznie. Po zbadaniu przez ko­
misję specjalną ministerstwa 
sprawiedliwości przedłożono 
mnie wszystkie akta. Przejrza­
łem je i przyjmowałem obroń­
ców, gdy tego żądali.

Zdaje mi się, że nie ma na 
całym świecie nic bardziej 
smutnego jak wykaz mordów,

pienia przeciwko Francji, co 
pociągnęło za sobą złe następ­
stwa polityczne. Admirał Este- 
va ze względu na zasługi po­
przednie i działanie na rozkaz 
Petain’a skazany został na ka­
rę aresztu.

Gen. Dentz dostał się jako 
następny na ławę oskarżo­
nych. Jako Wysoki Komisarz 
Syrii i Libanu na wiosnę 1941 
roku, wykonując rozkaz Vi- 
chy, oddał lotniska syryjskie 
Niemcom, wskazał Wehrmach 
towi miejsca do lądowania i 
wreszcie skierował wojska 
francuskie przeciwko wolnym 
Francuzom i Brytyjczykom. 
Po pierwszym oporze, który 
trzeba uważać jako symbolicz­
ny, Dentz zapytywał, na ja­
kich warunkach zapewnione 
mu będzie zawieszenie broni. 
Gdy odpowiedziałem, że ma 
przekazać pełnomocnictwa Wy 
sokiego Komisarza Vichy Wol­
nej Francji i wszystkim pod­
władnym dać możność przyłą

To niezwykle pobłażliwe 
stanowisko de Gaulle’a 

nie uległo zmianie również 
wobec marszałka Petain’a. 
Oto co pisze dalej de Gaul­
le:
„Wysoka Izba postanowiła 

wszcząć kroki przeciwko Pe­
tainowi — 17 marca 1944 r. To 
była smutna i nieunikniona ko 
nieczność. O ile ze stanowiska 
narodowego i międzynarodo­
wego konieczne było wydanie 
w jakiejkolwiek formie wyro­
ku, o tyle sam spodziewałem 
się, że los trzymać będzie zda­
ła od Francji tego 89-letniego 
oskarżonego, tak ongiś szano­
wanego i czczonego starca, w 
którym w momencie katastrofy 
Francja pokładała wszystkie 
nadzieje. Generałowi de Lat- 
tre, który mnie zapytywał jak 
ma postąpić, jeżeli jego woj­
sko w drodze do Sigmaringen 
natknie się na Petain’a i jego 
dawnych ministrów, poleciłem 
wszystkich aresztować, nie wy 
łączając marszałka, co do któ­
rego spodziewałem się, że go 
gen. de Lattre nie spotka.

POWRÓT I WYROK

,Woziwoda” (Turcja)
Fot. — K. Przychodzki

tortur prześladowań do-
brych Francuzów. Z czystym 
sumieniem mogę oświadczyć, 
że z wyjątkiem około 100 wy­
padków wszyscy skazani zasłu 
giwali na karę śmierci. Mimo 
to ułaskawiłem 1.303 osoby, 
szczególnie zamieniłem wyroki 
śmierci kobietom... na łagodne 
kary”.

SPECJALNA INSTANCJA

I)la sądów nad wysokimi 
dostojnikami państwo­

wymi, którzy dopuścili się 
zdrady ojczyzny, de Gaulle 
powołał specjalną instancję 
wymiaru sprawiedliwości 
Wysoką Izbę — Haute-Cour.

Pierwszy stanął przed nią 
generalny rezydent w Tuni­
sie — admirał Esteva.
„Wykonując rozkaz Petain’a 

ten nieszczęśliwy człowiek ze­
zwolił Niemcom na lądowanie 
w północnej Afryce w listopa­
dzie 1942 r. i nakazał otwierać 
im wszystkie drogi, a woj­
skom francuskim w Tunisie 
zabronił łączyć się z tymi, któ 
rzy walczą z Niemcami. Zaję­
cie terytorium tuniskiego, a 
szczególnie Bizerty przez woj­
ska osi, zmusiło Amerykanów, 
Francuzów i Brytyjczyków do 
długiej walki. Doszło do tego, 
że obecność Niemców i Wło­
chów w królestwie tuniskim 
dała agitatorom okazję wystą-

Proszę o głos!

czenia 
pewnię 
jego

się do mnie, a ja ża­
rnu nieściganie go i

podwładnych gen.
Dentz odmówił. Zamiast przy­
jąć możliwość pojednania 
Dentz porwał się do bezmyśl­
nej walki, z której wróg mógł 
się tylko cieszyć. Po -wielkich 
stratach obydwu stron, gdy 
zmuszony był złożyć broń, 
zwrócił się do dowództwa 
angielskiego, pomijając Fran­
cję — i mandat Wysokiego Ko 
misarza Syrii i Libanu prze­
kazał Anglii. Gen. Dentz ska­
zany został na karę śmierci. 
Biorąc jednak pod uwagę je­
go dawną lojalną służbę i 
współczując losowi nieszczę­
śliwego żołnierza natychmiast 
go ułaskawiłem.”

Dnia 23 kwietnia 1945 r. Pe­
tain przybył do Szwajcarii. Od 
Niemców uzyskał to, że go 
tam przewieźli i wyjednali ze­
zwolenie na jego pobyt. Posło­
wi szwajcarskiemu Burchard­
towi, który mi o tym zakomu­
nikował powiedziałem, że rząd 
francuski nie jest zaintereso­
wany w powrocie Petain’a do 
Francji. W kilka godzin póź­
niej przybył ponownie poseł 
szwajcarski. „Marszałek Pe­
tain — mówił — chce wrócić 
do Francji. Mój rząd się nie 
sprzeciwia. Philippe Petain 
odwieziony będzie do granicy.”

Kości zostały rzucone. Stary 
marszałek nie wątpił, że od­
dany będzie pod sąd. Chciał 
jednak stanąć przed sądem 
francuskim i karę, jaka spad- 
nie, wziąć na siebie. To była 
odważna decyzja. Gen. Koe­
nig spotkał Petaina w Vallor- 
be. Marszałek jechał specjal­
nym pociągiem i pod silną 
eskortą daną mu dla ochrony 
przeciwko pewnym ludziom, 
którzy planowali zamach na je 
go życie. Marszałek Petain osa
dzony został twierdzy
Montrouge”. W sierpniu 1945 
r. Wysoka Izba skazała go na 
karę śmierci i konfiskatę mie­
nia. De Gaulle wyrok zamienił 
na dożywotnie więzienie.

Opracował: Henryk Barański

Lisi znad Wełtawy (1)

Powołanie
To działo się późnym la 

tern. Pewne małżeń­
stwo, wróciwszy znad 

morskiej miejscowości, opo­
wiedziało następujące au­
tentyczne zdarzenie:

do Rewala udali się z kil­
kuletnim synkiem, który 
nagle zachorował. Pośród 
wczasowiczów ojciec chłop 
czyka znalazł lekarza-gine- 
kologa, który zaordynował 
małemu odpowiednie leki, 
informując, że stan pacjen­
ta jest poważny (silne za­
trucie).

Ów lekarz powiedział: — 
Teraz idę na plażę, kąpię 
się tam a tam, za 3 godziny 
pan mi „zamelduje” jak 
chory się czuje.

Za 3 godziny rodzice nie 
dostrzegli w stanie zdrowia 
dziecka zmian, gorączka 
utrzymywała się wysoka. 
Lekarz powiedział: — „Ter- 
ramycyna” musi podziałać. 
Wpadnę do państwa o dzie­
siątej wieczorem.

Był punktualnie. Mały 
majaczył przez sen. Tempe­
ratura nadal oscylowała 
wokół czterdziestu stopni.

Doktor oświadczył: — Tej 
nocy powinien wystąpić, ra 
dykalny przełom, rano chy­
ba nie będzie miał już go­
rączki. Ale będę tu jeszcze 
za dwie godziny.

Był. Wieczorem, a także 
około północy — opuszczał 
dla małego pacjenta towa­
rzyszkę wczasowych space­
rów, skazując ją na oczeki­
wanie w hallu FWP-ow- 
skiego domu, co rodzice 
dziecka zdołali zaobserwo­
wać. Albowiem należy do­
dać, iż lekarz był człowie­
kiem młodym, przystojnym 
i modnie przystrzyżonym.

Rano doktor odwiedził 
pacjenta po raz czwar 
ty i ostatni; kończył 

się jego turnus, wyjeż­
dżał. Na szczęście zagro­
żenie życia u chłopca mi­
nęło. Rodzice nie posiada 
jąc się z radości, żegnali 
dobroczyńcę jak. umieli naj­
serdeczniej i — koniecznie 
chcieli zaręczyć mu wyso­
kie, na ich możliwości, ho­
norarium.

Lekarz (okazało się — 
asystent szczecińskiej Aka-

demii Medycznej) katego­
rycznie odmówił przyjęcia 
pieniędzy Na pożegnanie 
doktor wyjaśnił:

— Moi państwo, ja tu 
przecież jestem (byłem) na 
wczasach, nie na prakty­
ce.

A to, o czym mowa bę- 
azie za chwilę, dziutu 
się jesienią: w jed­

nym z miast odbył się pro 
ces, który wstrząsnął miej­
scowym społeczeństwem. 
Przed sądem bowiem stu- 
nął lekarz. Chodziło o od­
mowę przyjazdu do cho­
rego, który nie doczekaw-
szy się pomocy zmart.

Nie chodzi o roztrząsa­
nie jaką dozą winy za tra 
giczny epilog można ob­
ciążyć lekarza z pogoto­
wia; zanalizowaniem towa
rzyszących 
okoliczności 
szczegółowo 
wystąpić u

całej sprawie 
zajmował się 

sąd. Widać 
trybunału mu-

Trochę o kobietach
Drogi Redaktorze! Obiecałem pisać, co niniejszym czynię, ale 

muszę przyznać, że bardzo ciężką ręką. Kraj, w którym je­
stem, za dużo dostarcza atrakcji i okazji do myślenia. To 

nie znaczy, oczywiście, że myślenie nie jest z kolei okazją do pi­
sania. Tak w istocie jest, ale czyż starczy czasu, gdy się studiuje 
kobiety?

W tym momencie źle Pan o mnie 
pomyśli. Przysięgam, że nie­
słusznie. Chodzi mi o kobiety 

raczej jako pewną część tutejszego 
społeczeństwa.

Byłem we wszystkich dużych i wie­
lu małych miastach Czechosłowacji, 
zjechałem ten kraj wzdłuż i wszerz. 
Tutejsze kobiety nie należą w naszym 
mniemaniu do specjalnie eleganckich 
czy szykownych. Chodzą ubrane ra­
czej skromnie, niemal szaro, podobnie 
na codzień jak i w święto. Parę razy 
spotkałem na praskiej ulicy i w skle­
pach kilka szałowych kociaków. Wy­
różniały się w spokojnym tłumie prze 
chodniów i kupujących swobodnym 
zachowaniem, chwilami nonszalancją 
i znawstwem mody tudzież handlo­
wych wartości towarów. Potem okaza­
ło się, że to moje rodaczki. Później 
poznawałem je już na odległość.

O wspaniałych „walorach” naszych 
kobiet utwierdziłem się jeszcze bar­
dziej, gdy wspomniałem moje ostatnie 
śniadanie w barze Warszawy Głów­
nej. Patrzę za ladą dziewczyna jak 
malowanie. W sąsiedztwie to samo, 
w kasie podobnie. Podchodzę. Pada — 
jakże znane, swojskie pytanko:

— Czego?
— Bułeczkę — szepcę z lękiem, jako 

że okiem czarnym i pięknym łypnięto 
na mnie złowrogo.

— Nie ma — pada odpowiedź.

Panie Redaktorze. Tutejsze (to 
znaczy czeskie) kobiety to 
anioły. W sklepach obsługują 

szybko grzecznie, bardzo sprawnie 
i co najważniejsze, zawsze z uśmie­
chem. Widziałem, jak w Ostrawie w 
Operze podczas przerwy w spektaklu 
dwie bufetowe potrafiły obsłużyć ca­
łą publiczność (teatr wielkości Opery 
poznańskiej) kawą, lemoniadą i ka­
napkami tudzież inną garmażerią. 
I to znowu grzecznie, z uśmiechem. 
Podobnie załatwiają swoich petentów 
urzędniczki, lekarki w państwowych 
przychodniach (prywatnej praktyki 
lekarskiej nie ma), krawcowe w spół­
dzielczych punktach usługowych itp.

W Polskim Ośrodku Kultury w Pra 
dze można kupić nasze tygodniki (po­
dobnie w kioskach). Po świeży 
„Przekrój”, „Panoramę” czy „Świat” 
stoją długie kolejki. Wśród kupują­
cych wiele młodych dziewcząt, które 
doskonale znają Lucynkę i Paulinkę, 
a Warszawa jest dla nich Paryżem... 
Ciekawość i tęsknota za rozmaitością, 
barwą i fantazją! To oczywiście nie 
przeszkadza im być nadal dziewczęta­
mi raczej skromnymi i bezpośrednimi
w zachowaniu, sposobie bycia!

Pewna dziewczyna, studentka 
trzeciego roku (pracująca), 
którą zaprosiłem do teatru,

bez krępacji wyjaśniła spóźnienie: nie 
było w domu siostry, z którą do spół­
ki nosi te same sukienki. Szczerość 
rzadziej spotykana u naszych dzicw-

cząt w stosunku do obcych ludzi a 
już gości z zagranicy na pewno.

Tc wszystkie, zdawać by się nie­
jednemu mogło bardzo przyziemne ce­
chy, wcale nie pozbawiają je tego co 
przyjemne — kobiecości. Są na pewno 
bardzo miłe i na swój sposób zalotne, 
kokieteryjne i tęskniące za galanterią 
mężczyzn. Ich brzydka pleć jest bo­
wiem daleka od naszej polskiej ele­
gancji i rycerskości. Chyba to na­
stępstwo cywilizacji, która moim zda­
niem przynosi ze sobą większą w rze­
czywistości równość płci, a co za tym 
Idzie — swobodniejszy stosunek męż­
czyzn do kobiet.

Cywilizacja — cywilizacją, ale ko­
biety tęsknią do rycerskiej postawy 
chłopaków i z tego my, Polacy, ich zda­
niem, słyniemy. Ucałowana po tańcu 
rączka dziewczyny jest powodem naj­
głębszego rozrzewnienia, a nocny spa­
cer po kinie aż pod bramę Blażeny, 
Hany czy Zdeńki wywołuje protesty 
(tu się dziewcząt nie odprowadza), a 
potem dozgonną pamięć o naszym na­
rodzie.

Gdy w pewnym domu wiedziony 
normalnym odruchem grzecz­
ności ustąpiłem miejsca w fo­

telu nowo przybyłej pani i sam za­
jąłem krzesło, wywołałem konsterna­
cję a potem okrzyki w rodzaju: „no 
wiadomo, Polacy”... To budzi kiepsko 
ukrywaną zazdrość naszych czeskich 
kolegów, którzy choć uważają nas tro­
chę za wariatów, chcieliby umieć w 
ten sposób podbijać serca kobiet.

Wydaje mi się, że ta cała nasza ry­
cerskość jednak trąci nieco myszką 
i gdyby powszechnie zapanowała w 
Czechosłowacji prędko by się znu­
dziła: tamto społeczeństwo jest nowo­
czesne, demokratyczne i wysoce cy­
wilizowane.

Łączę serdeczne'„budte zdravi”
Zbigniew Mika

♦

staty wątpliwości, skoro 
oskarżony doczekał się wy­
roku z zawieszeniem. Idzie 1 
o co innego: o stosunek le­
karza do chorego.

Bo oto zakończył się pro­
ces, o którym mowa; uka­
zała się krótka w gazecie 
na ten temat notatka pod 
tytułem „TRAGICZNE 
BIMBANIE”. I cóż wów- 1 
czas się dzieje? Zaintere- i 
sowany lekarz mówi praco­
wnikowi owej redakcji.

— Więc jednak napisa­
liście...

— Napisaliśmy, jak zwy- 
kliśmy to czynić w związ­
ku z innymi procesami są­
dowymi, dotyczącymi pra­
cowników handlu, dyrekto- \ 
rów, inżynierów. Krótko i 
chyba rzeczowo. Czyżby 
treść naszej notatki nie 
odpowiada faktom.

— Nie. Wszystko, coście | 
napisali jest prawdą, tak 
było. Ale, ten tytuł ...!
A J ożna przypuszczać, iż 
/yi te słowa, po

myślicie: — O co cho
dzi? Lekarze 
I pośród nich
każdym 
wodzie

też ludzie. 
- jak w

innym za - 
- trafiają się

| jednostki o wysokim wyro­
bieniu społecznym i — cy­
nicy.

Tylko, że społeczeństwo 
podobnych tłumaczeń przy 
jąć do wiadomości nie mo­
że. Po prostu stawia leka­
rzom wyższe wyma­
gania. Uważa się, że le­

karz to taki człowiek, dla. 
którego powinna być 
ważniejszą sprawa zgonu 
pozbawionego opieki cho­
rego niż tytuł notatki.

W języku fachowym pro­
blemom etyki lekarskiej 
nadano bardzo uczoną naz­
wę deontologii. Mniejsza 
o nią. Wydaje się po pro­
stu, że lekarzom b a r-
dziej niż reprezen­
tantom innych za­
wodów — wypada pa- j 
miętać, mimo niewysokich ' 
płac, o tak zwanym po-j 
wołaniu.

Piotr Zycki |
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Muzeum... napojów
Swego rodzaju ciekawostką Madrytu jest znajdujące się 

tam Muzeum napojów — własność p. Pedro Chicote. Zgro­
madził on liczne butelki z rzadkimi napojami z różnych, epok 
ze wszystkich krajów świata. Pan Pedro prezentuje flaszkę 
wódki miętowej kupioną ostatnio w Moskwie.

GH

— Co należy zrobić, by zapewnić literaturze 
polskiej najdogodniejsze warunki rozwoju?

— W jakim stopniu nowy Zarząd Związku Li­
teratów Polskich będzie mógł wpływać na 
kształtowanie się w środowiskach literackich 
takiej atmosfery, która by sprzyjała powstawa­
niu nowych, wybitnych utworów?

Oto pytania, z którymi zwróciła się Agencja 
API do Prezesa Zarządu Głównego Związku Li­
teratów Polskich — JAROSŁAWA IWASZKIE­
WICZA.

Odpowiedź brzmi:

„Kalendarz chopinowski"
Notatki o muzycó i muzykach (9)

Wśród butelek z whisky 
znajduje się oryginalna butel­
ka z porcelany, przedstawia­
jąca Churchilla.

Największa w zbiorach jest 
"butelka koniaku ..Napoleon”. 
Pojemność 28 litrów.

GH

W świecie nauki i techniki 1

Najcenniejsze eksponaty mu­
zeum (od lewej): butelka z li­
kierem w kształcie dzbana ze 
złota 22-karatowego z Ame­
ryki Północnej, butelka z li­
kierem Steinhager z porcelany 
saskiej, butelka z najdelikat­
niejszej porcelany japońskiej 
z likierem z herbaty, britelka 
z porcelany chińskiej z Pekinu 
z likierem z kwiatu chryzan­
temy. q

Fot. (4) — CAF 4,

Jarosław Iwaszkiewicz

Najważniejsze - dobra literatura

Automatyka 
elektroniczna

Wrocławski Instytut Elektro 
energetyki opracowuje proto­
typy urządzeń z zakresu auto­
matyki elektronicznej, które 
dotychczas sprowadzano wy­
łącznie z zagranicy.

M. in. w Instytucie opraco­
wano automatykę elektronicz­
ną kotłów elektrowni „Skawi­
na” — największych w kraju. 
Pracownicy naukowi Insty­
tutu przygotowują podobne 
urządzenia dla przyszłej elek­
trowni w Siekierkach koło 
Warszawy, dla nowej elek­
trowni „Halemba” na Śląsku, 
dla Konina i in. Halemba i 
Konin otrzymają m. in. na­
stawnie —dyspozytornie, ste­
rujące automatycznie wszyst- 
kimk urządzeniami cieplnymi 
elektrowni. Konin ponadto bę- 
dzfe miał specjalną automa­
tykę elektroniczną dla kotłów 
opalanych węglem brunatnym.

(k)

— Trochę wyszedłem ze 
spraw związkowych przez o- 
statnie lata i będę musiał się 
do nich wciągać na nowo. Nie 
bardzo wiem jak głęboki jest 
rozdźwięk między moim ma­
rzeniom o Związku Literatów 
Polskich a rzeczywistością. Ale 
ponieważ całe nasze życie 
składa się z przystosowywania 
marzeń do życia — zapewne i 
tutaj będę musiał się przysto­
sować. A w marzeniu widział­
bym Związek jako pisarskie 
braterstwo, które w harmonii 
— 'choć przy koniecznych spo­
rach — stwarzałoby atmosferę 
sprzyjającą sprawie najważ­
niejszej: powstawaniu dobrej, 
postępowej literatury, pomaga­
jącej ludziom żyć i pracować 
dla lepszej przyszłości. Nie je­
stem pesymistycznie nastawio­
ny do nowych możliwości pi­
sarskich. Jeżeli Związek po­
trafi wytworzyć odpowiednie 
warunki moralne i materialne 
— nie wątpię, że będzie się na­
dal rozwijać pomyślnie.

ROK ZDROWIA 
PSYCHICZNEGO

Zaczynamy Rok Zdrowia 
Psychicznego wraz z rozpo­
częciem 1960 r. Głównymi te­
matami tej wielkiej między­
narodowej imprezy są: potrze­
by dzieci i młodzieży w zmie-

Obecny skład Zarządu Zwią 
zku — moim zdaniem — może 
taką atmosferę stworzyć. Mo­
że też rzydatnie pracować i nad 
praktycznymi sprawami. Do 
najważniejszych z nich zali­
czam sprawy funduszu litera­
tury, sprawę emerytur dla lu­
dzi pióra oraz odnowienie kon 
wencji wydawniczej. Zdaję 
sobie sprawę, że nie wszystkie 
te rzeczy mogą być załatwio­
ne w szybkim terminie, ale 
Związek powinien starać się 
posunąć je na drodze do po­
myślnego załatwienia. Myślę 
także, że nowy zarząd powi­
nien roztoczyć większą opie­
kę nad oddziałami prowincjo­
nalnymi a także nad młodzie­
żą literacką. „Daleko od War­
szawy” sprawy te nie wyglą­
dają najlepiej.

Nowy Zarząd ZLP zgroma­
dził bardzo wybitne nazwiska. 
Myślę, że autorytet tych na­
zwisk przyczyni się do po­
myślnego rozwoju samego 
Związku — a tym samym stwo 
rzy podatny grunt pod rozwój 
naszej literatury, której zna­
czenie społeczne — w myśl 
starych naszych tradycji — 
jest duże, a powinno się stać 
jeszcze większe. Literatura na­
sza — bez względu na kształ­
ty jqj i formy — powinna być 

I beniaminkicm samego społe- 
| czcństwa i trzeba się starać u- 
| suwać wszelkie przeszkody mo 
1 ralnc i materialne, które by 

mogły pojawić się na jej dro­
gach wiodących w przyszłość. 
Trudne to zadania stają przed 
naszym zarządem, ale bardzo 
wdzięczne. Będziemy się stara­
li je wykonać w miarę naszych 
sił i obiektywnych możliwości.

niającym się świecie, profilak­
tyka i leczenie zaburzeń psy- > 
chicznych, zdrowie psychicz­
ne w przemyśle, zagadnienia { 
migracji, szkolenie zawodowe J 
w higienie psychicznej.

Polska w zakresie Świato­
wego Roku Zdrowia Psychicz- 1 
nego opracowuje własny pro­
gram, którego realizacją zaj- { 
mują się odpowiednie korni- ; 
tety przy Ministerstwie Zdro- ! 
wia i przy Polskim Towarzy­
stwie Higieny Psychicznej.

Przy tej okazji warto przy- j 
pomnieć, że Polska była pierw ' 
szym krajem na świecie, w t 
którym powstały Państwowy j 
Instytut Higieny Psychicznej i 
oraz Wyższa Szkoła Higieny I 
Psychicznej. Obecnie — od ’ 
dwóch lat, działa znowu Pol­
skie Towarzystwo Higieny Psy ' 
chicznej — członek Światowej ! 
Federacji Zdrowia Psychicz- , 
nego. PAN zaś utworzyła Ko- i 
mitet Higieny Psychicznej 
oraz odpowiedni zakład nau- 
kowo-badawczy. '

W WALCE
Z „ZATRUWACZAMI” 

POWIETRZA
Ankieta, jaką przeprowa- ( 

dziła Komisja Technicznego * 
Oczyszczania Atmosfery „Ko- l 
mitetu Górnośląskiego Okręgu ) 
Przemysłowego”, wykazała, że 
na 700 dymiących kominów > 
GOP — zaledwie 10 proc, po­
siada urządzenia odpylające. ( 
A i te nieliczne urządzenia } 
były — jak stwierdziła Ko- ; 
misja — albo nieczynne, albo 
przestarzałe.

Głównym sprawcą zanie­
czyszczeń jest energetyka (40 J 
proc.), następnie — kotłownie ! 
przemysłowe (26 proc.), a da- j 
lej kolejno: gospodarstwa do­
mowe (12 proc.), hutnictwo, । 
przemysł materiałów7 budów- 
lanych i in. ,

Komisja zbadała skutecz- l 
ność działania istniejących ) 
już odpylników7, zapoczątko­
wując równocześnie budowę ; 
nowych urządzeń. W ten spo- 
sób po5vstała m. in. syrena { 
strącająca zanieczyszczenia i 
metodą fal dźwiękowych i ul- , 
tradźwiękowych — dzieło J 
Centralnego Instytutu Ochro- 1 
ny Pracy, wypróbowane w za­
kładach Szopienic i Kędzie- > 
rzyna. (k)

poznańskim bibliofilom 
' bardzo brakuje pary­

skiego obyczaju: wzdłuż 
Sekwany, na bulwarach roz 
tasowali się z przenośnymi 
skrzyneczkami sławni bu- 
kiniści, u których można 
nie tylko kupić, ale nawet 
na stojąco rozczytywać się 
w zapylonych szpargałkach. 
Rolę francuskich handlarzy 
książek z niejakim powo­
dzeniem spełniają nasze kio 
ski gazetowe, gdyż czasem 
uda się w ich wnętrzu wy­
szperać coś w księgarniach 
wyczerpanego albo przypad 
kowo pomiędzy „narodową 
encyklopedię” (to znaczy 
„Przekrój”) włożonego. Któ 
regoś wieczoru, dążąc na 
próbę „Echa” przystanąłem 
w oczekiwaniu tramwaju 
przed witryną kiosku i oto 
dostrzegłem pewien tytuł, 
który w zasadzie powinie­
nem był kupić w fachowej 
księgarni muzycznej. Oto 
„Kalendarz chopinowski 
1960”. W jaki sposób zbłą­
dził do ulicznego kiosku? 
Może ze względu na funk­
cję kalendarza, bo tego ty­
pu publikacje zawsze o tej 
porze starzejącego się roku 
znajdziesz w kioskach. Więc 
kupiłem i bardzo się tym 
nabytkiem ucieszyłem.

Pięknie prezentującą się 
książeczkę (dziwoląg edy­
torski: brak numeracji
stron! czemu?) firmuje To­
warzystwo im. Fryderyka 
Chopina w Warszawie a 
drukuje Polskie Wydawnic­
two Muzyczne w Krakowie. 
Pomyślałem sobie słowami 
znanego wierszyka. Konop­
nickiej: „Poznań, Kraków i 
Warszawa — drogie sercu 
miasta...”. Zbrakło mi Po­
znania ale już Mariana 
Weigta w tym głowa, by 
i Poznań kultem chopinow­
skim osobno się zaznaczył 
w roku 1960 — o czym zre- 
śztą będę miał jeszcze oka­
zję później na. tych łamach 
pisać. Autorami tekstów są: 
Stefania. Gdańska i Kazi­
mierz Czekaj. Graficzność 
opracował Jerzy Jaworow­
ski a to wydanie opubliko­
wano na razie w ilości 10 
tysięcy egzemplarzy. Tyle 
z „metryki wydawniczej” 
chyba tyle jeszcze, że Pań­
stwowa Wytwórnia Papie­
rów Wartościowych w War 
szawie podjęła się druku. I 
w rezultacie tego dosta­
łem do rąk bardzo piękne 
i pożyteczne ńa długie lata 
wydawnictwo; mały, zwię­
zły podręczniczek wiedzy o 
Chopinie i jego muzyce. 
Samo kalendarium ograni­
czyło się wyłącznie do kra­
tek terminarzowych od. po­
niedziałku 28 grudnia 1959 
do noworocznej niedzieli 
1961 roku. Są bardzo ładnie 

Korespondent ja ze stolicy 
Estońskiej SUR

rJ''allin jest bez wątpienia miastem wyjąt- 
* kowym nie tylko w skali Związku Ra­

dzieckiego ale i Europy: daleko we wschod­
niej części Bałtyku znakomicie się zacho­
wało miasto średniowieczne. Zaskakuje to 
tym bardziej, że Tallin nie jest grodem po­
łożonym na uboczu historii. Przeciwnie — 
w przeszłości jak i teraz Tailin był zawsze 
stolicą kraju, był i jest poważnym portem 
handlowym, centrum życia gospodarczego i 
kulturalnego.

Oczywiście, nie cały Tallin stanowi śred­
niowieczny zabytek. Jest i nowy, stale roz­
budowujący się Tallin zakładów przemysło­
wych i nowych dzielnic mieszkaniowych. Za­
poznajmy się jednak najpierw7 ze starym 
miastem — muzeum.

Gdzieś około । VIII w ieku, na w zgórzu, do 
którego stóp sięgało morze, Estowic wybu­
dowali gród obropny. Powoli morze cofało 
się, na suchym ladzie wokół grodu zaczęło 
wyrastać podgrodzie. Potem wtargnął tu Za­
kon Kawalerów Mieczowych, przez pewien 
czas rządzili Duńczycy, następnie Szwedzi. 
’d» budowlach, w architekturze, zakrzepła hi­
storia miasta. Na wzgórzu po dziś dzień stoi 
wysoka wieża „Długi Hans” )z XIII wieku. 
Kupcy i rzemieślnicy budowali domy o wą­
skich oknach i spadzistych dachach — stoją 
one i dziś przy wąziutkich uliczkach. Gotycki 
ratusz z XIV wieku przetrwał wszystkie bu­
rze dziejowe, obecnie zasiada w nim rada 
miejska Tallina.

na 19 wiek stylizowane na- / 
zwy miesięcy ale — nieste- 5 
ty — nie umieszczono „dat c 
chopinowskich”, co znako- i 
micie uczynili swego czasu i 
Czesi w „Kalendarzu sme- > 
tanowskim” w odniesieniu • 
do swego mistrza. Dałoby ; 
się owe „opus chopinia- 
num” wcielić z pożytkiem 
do całości i byłoby istotnie ; 
wspaniałą encyklopedią ; 
chronologiczną życia i dzie- 
ła Chopina. Tu leży — zda- 
niem moim — jedyny błąd ) 
wydawnictioa. Bo reszta i 
„Kalendarza” jest imponu- 1 
jąca pod każdym tazględem. >

Znakomite ilustracje (63) ? 
stanowią w pięknej rotogra j 
wurze obrazkową monogra ) 
fijkę życia Chopina i upa- J 
miętniają nie tylko drogie l 
jego sercu osoby lecz i roz- ) 
liczne miejsca, w których | 
dłużej lub krócej przeby- ) 
wał. Mając szczególne zami- ( 
łowanie do ilustracji „z ży- S 
cia wielkich ludzi” zawsze < 
najbardziej wzruszam się / 
intymnością. W naszym / 
pięknym „Kalendarzu” jest ? 
jedna taka, ilustracja, któ- s 
rej emocjonalną treść kła- S 
cię ponad wszelkie inne 
obrazy — jest to „pokój । 
matki” w Żelazowej Woli 
tak ślicznie teraz odbudo- ' 
wanej. Maleńka alkowa z ; 
jasnymi firankami i oknem, 1 
w które zaglądają gałęzie ; 
wysokich drzew parku. Tu ) 
się urodził dnia 22 lutego / 
1810 roku... 2

Autorzy teksu postąpili S 
bardzo „precyzyjnie” dając S 
reprodukcje 4 nagrodzo- ' 
nych afiszów na „Rok Cho- ) 
pinowski 1960” — czy wie- j 
cle, że pierwsza nagroda 2 
przypadła Niemcowi, druga 5 
Anglikowi, trzecia Szwedo- 5 
wi zaś czwarta dwom Niem 
kom? Czy znacie najdokład < 
niejszy spis wszystkich kom । 
pozycji Chopina, jakie po 2 
sobie pozostawił? Z dokład. ! 
ną datą skpmponoioania i i 
wydania drukiem? Czy wie i 
cie, że według dotychcza- ( 
sowych badań o 14 kompo- । 
zycjach wiadomo, że zagi- / 
nęły, choć wciąż jeszcze ze S 
świata dochodzą wieści no- i 
wych „odszukań” drobnych ź 
utworów Chopina. Z ostat- ( 
nich stron „Kalendarza” do j 
wiesz się ile publikacji i 
wznowi i przygotuje na lu- I 
ty 1960 Polskie Wyd. Mu­
zyczne. Pomiędzy nimi znaj > 
dzie się jedna z pierwszych f 
w ogóle książek o Chopinie, ( 
drukowana, w Poznaniu a / 
napisana przez Marcelego i 
Szulca, profesora przy gim- ' 
nazjum M. Magdaleny w j 
70-tych latach... Do póź- | 
nuch godzin nocnych sie- ; 
działem nad tym ..Kalen- / 
darzem”. Warto było!

Dr Jerzy Młodziejowski )

T allin
Przy placu Ratuszowym i dziś jest czynna 

apteka z XV wieku — jedna z najstarszych 
w7 Europie i najstarsza w ZSRR. Wąskie, sta­
re uliczki handlowe i obecnie pełne są skle­
pów7. Można w nich kupić towary takie same 
jak w całym Związku Radzieckim, można 
jednak znaleźć tam i oryginalne estońskie 
wyroby — przede wszystkim miejscowego 
rzemiosła i sztuki ludowej. Są tam niezmier­
nie misterne wyroby ze skóry: portfele, port­
monetki, pudełka na papierosy itd., piękne, 
oryginalne metalowe broszki, ceramika. Jest 
wiele wyrobów wełnianych — swetry, ręka­
wiczki, szale, pończochy o oryginalnych wzo­
rach.

Estońscy krawcy znani są i poza Estonią 
jako dobrzy fachowcy — przygotowane przez 
nich modele zdobywają nagrody na między­
narodowych wystawach. Tallińczycy z reguły 
nie ubierają się w stroje gotowe, lecz szyją 
sukienki i ubrania u krawców, na zamówie­
nie. Pod kątem obsługi indywidualnej przy­
gotowuje się też młode kadry krawieckie — 
w7 tallińskim technikum przemysłu lekkie­
go przyszli krawcy uczą się przede wszyst­
kim właśnie szycia na miarę.

Qwego rodzaju osobliwością Tallina są ka- 
wiarnie — takie samo jak w Polsce, a ja<* 

kich w zasadzie nic ma w innych miastach ra«* 
dzieckich (szyld „Kafe” noszą tam lokale ga­
stronomiczne zbliżone raczej bardziej do na­
szego baru niż kawiarni). Poza małymi lo­
kalami są w Tallinie dwie ogromne kawiar-



SZTUKA | „GŁOS"

Druga bitwa o

--- ---------------------------- GOSPODARKA Str. S

Co - Kto - Kiedy
...dostarczy na rynek v nowym roku

Na te pytania od­
powiadają przed­
stawiciele Agencji 
Publicystyczne-In­
formacyjnej dyrek­
torzy znanych w 
całym kraju fabryk 

i zakładów.

Grunwald
Rankiem 9 września 1939 r. przed gmach Mu­

zeum i Biblioteki przy ul. Narutowicza 4 w Lu­
blinie zajechał wóz, na którym dwaj młodzi ar- 
tyści-malarze: Stanisław Ejsmond i Bolesław 
Surałło-Gajduczeni, przywieźli skrzynię ol­
brzymich rozmiarów.

łogramów do komórek inten
denta. Ale było to tylko 
wizorium.
Po naradach ustalono, 

„Bitwa pod Grunwaldem”

pro

że 
zo-

stanie ostatecznie ukryta w je­
dnej ze stodół należących do
przedsiębiorstwa taborów

TArogę z Warszawy do Lu- 
A-' blina rozpoczęli oni sa­

mochodem ciężarowym, lecz 
wskutek braku benzyny prze­
wozili potem ładunek na wo­
zie. Przy pomocy przygodnych 
przechodniów skrzynię wyłado

'K.arnauJaŁ 
naszych dziadków

Mijają lata, zmieniają się 
czasy, ale karnawał trwa... 
Na zdjęciu — reprodukcja do­
wcipu rysunkowego Francisz­
ka Kostrzewskiego, który by* 
nie tylko mistrzem karykatury 
ale i satyrykiem.

na balu

— Przyznaj, radco, że || 
masz ujmującą żonkę!

— W istocie, ciągle sobie || 
ujmuje lata, a mnie ruble!!.' p 

Repr. — CAF

wano i ulokowano przed gma­
chem muzeum na dziedzińcu. 
Plastycy zgłosili się do prezy­
denta miasta i powiadomili go, 
że na polecenie dyrekcji Za­
chęty Sztuk Pięknych w War­
szawie przywieźli do Lublina 
arcydzieło mistrza Jana Matej 
ki — obraz „Bitwę pod Grun­
waldem” i przekazują go pre­
zydentowi miasta z prośbą o 
dalszą nad nim opiekę.

Wkrótce po ich odejściu 
Niemcy rozpoczęli nalot bom­
bowy na miasto. W budynek 
Zarządu Miejskiego trafiło 
kilka bomb. W czasie bombar­
dowania obydwaj plastycy zgi 
nęli. Skrzynia z obrazem po­
została na dziedzińcu. Wtajem 
niczeni pracownicy Zarządu 
Miejskiego ulokowali ją począt 
kowo w jednej z sal Muzeum, 
ale po wejściu do Lublina 
wojsk niemieckich postanowio­
no obraz ukryć. Wyjęto go ze 
skrzyni, nawinięto na drew­
niany wał i ułożono następnie 
pod ścianą sali portretowej 
Muzeum, obudowując go de­
skami. Ta konstrukcja przypo­
minała ladę, na której ułożo­
no książki, co stwarzało po­
zory bibliotekarskiej wystawy.

W tym ukryciu obraz prze­
trwał do kwietnia 1941 roku, 
kiedy to Niemcy zażądali o- 
próżnienia całego gmachu. 
Należało więc usunąć sławne 
płótno z dotychczasowego 
schronienia. Ale gdzie i jak 
przewieźć obraz nawinięty na 
olbrzymi wał, bez zwrócenia 
uwagi Niemców? Zdecydo­
wano przenieść obraz na 
krótki czas do komórek in­
tendenta Muzeum, mieszka­
jącego na jego terenie. 7 
kw ietnia 1941 r. przed godzi­
ną policyjną, pięciu zaufa­
nych ludzi przeniosło obraz 
o łącznej wadze kilkuset ki-

miejskich, mieszczącego się w 
Lublinie przy ul. Elektrycznej. 
Kierownik Taborów dopuszczo 
ny do tajemnicy opróżnił pra­
we zapole stodoły.

Przewiezienie 9 kwietnia 
1941 r. obrazu na drabiniastym 
wozie odbyło się sprawnie. 
Wyjęto wał z komórki inten­
denta, ulokowano go na czte­
rech drążkach. Osiem osób za­
ładowało go na wóz, boki wo­
zu okryto słomą, a na wierzch 
położono stare stoliki i krze­
sła. Około 50 cm wału wysta­
wało jednak poza wóz. Przy­
bito więc do wystającego wa­
łu starą balię i dano furmano­
wi polecenie, aby jechał do ta­
borów. Po szczęśliwym przy­
byciu na miejsce wał został 
zdjęty z wozu i ulokowany w 
zapolu stodoły. Następnego 
dnia dwaj robotnicy firmy bu-
dowlanej, zamknięci sto-
dole wykopali dół według po­
danych im wymiarów. W wiel­
ki piątek 11 kwietnia 1941 r. 
w dole zmontowano skrzynię 
z przygotowanych elementów, 
wal owinięto matami azbesto­
wymi, a następnie papą. Tak 
zabezpieczony obraz zsunięto 
na deskach do skrzyni, przy-

twierdzono wieko i zasypano 
dół. Obraz został ukryty, lecz 
należało jeszcze zabezpieczyć 
go przed wodą i ogniem.

Bez pośpiechu zlecono po kil 
ku dniach wykonanie rynny i 
rur spustowych na stodole, wy 
kopano rowki odwadniające o- 
raz polecono ułożenie w całym 
zapolu posadzki z cegły, którą 
zalano cementem.

Do Niemców doszła wia­
domość, że obraz jest ukryty 
w Lublinie, lecz nie mogli 
trafić na jego ślad, wyzna­
czyli przeto nagrodę w za­
wrotnej wysokości jednego 
miliona marek za wskaza­
nie miejsca, w którym prze­
chowywano wspaniałe płót­
no Matejki.
Nadzieje ich zawiodły i 

obraz spokojnie przeleżał w 
ukryciu do października 1944 
roku, tj. czasu, kiedy dwaj je­
go opiekunowie powiadomili 
władze polskie o przechowa­
niu „Bitwy pod Grunwaldem”.

Po wydobyciu wału i rozwi­
nięciu obrazu okazało się, że 
było tam również drugie płó­
tno Jana Matejki „Kazanie 
Skargi”.

Tajemnicę obrazu znały 
tylko trzy osoby, w tym au­
tor artykułu, natomiast w 
akcji ukrywania „Bitwy pod 
Grunwaldem” brało jeszcze 
udział dalszych 11 Polaków, 
z których dziś źyje tylko 
pięciu.

Henryk Krzesiński

Wtvch dniach — oznaj­
mił dyrektor Warszaw 

skich Zakładów Telewizyj­
nych — Antoni Tracikiewicz 
— do sklepu fabrycznego do­
starczamy pierwsze partie te­
lewizora „Jantar” o 14-calo- 
wym ekranie. Cena aparatu 
— 6 tysięcy złotych. Telewi­
zor odznacza się bardzo este­
tycznym wyglądem. Po raz 
pierwszy tradycyjną, drewma 
ną skrzynkę zastąpiła kolo­
rowa, metalowo-polistyreno- 
wa obudowa, którą produku­
jemy na razie w trzech, po­
tem w' sześciu, kolorach.

W pierwszym półroczu mo­
żemy dostarczyć na rynek o- 
koło 4 tysięcy aparatów. W 
ciągu 1960 roku wypuścimy 
trzy dalsze nowe typy: tele­
wizor o 17-calowym ekranie 
oznaczony roboczo jako typ 
901, luksusowy odbiornik „Wa 
wel” (nowość konstrukcyjna) 
c 21-calowym ekranie i tele­
wizor „Topaz” o 17-calowym 
ekranie.

Warto dodać, że w tym ro­
ku wyprodukowaliśmy około 
104 tysięcy telewizorów na 
zaplanowaną ilość 100 tysięcy, 
podczas gdy w roku ubieg­
łym produkcja wynosiła za­
ledwie 55 tysięcy. W roku 
1960 planujemy wyproduko­
wanie około 140 tysięcy tele­
wizorów.

Szmery
ZSRR

Archeologowie radzieccy 
postanowili sprawdzić „w 
praktyce”, ile czasu zuży­
wali pierwotni ludzie na wy 
konanie prymitywnych na­
rzędzi pracy. W tym celu 
wybrali się samolotem nad 
brzegi Angary w tajdze sy­
beryjskiej, gdzie pełno do­
koła twardego kamienia,

świata

a la minutę
nic — „Tallin” i „Moskwa”. Wieczorami gra 
tam orkiestra. Kawiarnie są zapchane, tak 
jak i u nas ludzie zaglądają od progu czy nie 
zwolni się jakiś stolik.

Co czwarty Estończyk mieszka w Tallinie 
— miasto to liczy bowiem 280 tys., a cała 
Estonia 1.052 tys. mieszkańców. Procentowy 
udział Tallina w gospodarce estońskiej jest

piasku rzecznego i pni ścię 
tych drzew.

Uczeni zabrali się do dzie 
ła mając do dyspozycji tyl­
ko własne ręce i własną 
pomysłowość. Wykonali oko 
ło setki narzędzi, bardzo po 
dobnych do tych, jakimi po 
sługiwali się ludzie^ epoki 
kamiennej i stwierdzili, że 
na zrobienie siekiery po­
trzeba im trzydziestu go­
dzin pracy.

NRF
Na. trybunach zarezerwo­

wanych dla publiczności w 
bańskim Bundestagu nie 
wolno posługiwać się lor­
netkami. „Ostatecznie Bun­
destag nie jest teatrem, lecz

„Rodzinka" 
wchodzi na taśmę

I T alo! Tu Chełmek. Przy
AA telefonie dyrektor 

kombinatu obuwniczego Jan 
Pac twa.

W styczniu przystępujemy 
do produkcji obuwia wiosen­
no-letniego. Co damy nowe­
go? Luksusowe męskie obu­
wie „Calypso” na skórzanych 
spodach (cena około 330 zł), 
luksusowe czółenka damskie 
z zakrytą i otwartą piętą — 
cena 290—300 zł i masę poszu 
kiwanych na rynku, zwłaszcza 
przez dorastające dziewczęta 
balerinek w różnych kolorach. 
Poza tym wyprodukujemy spo 
ro dziecięcych sandałów i pół 
bucików. Puszczamy t^ź na 
taśmę „Rodzinkę”.

— Co to jest? Sandały

również bardzo wysoki tu zgrupowana
jest większość przemysłu elektrotechniczne­
go i precyzyjnego, bardzo silnie rozbudowa­
nego albo w ogóle od podstaw’ zorganizowa­
nego w okresie powojennym. Rozwinął się 
również silnie przemysł budowy maszyn. 
W Estonii, w porównaniu z rokiem 1940, prze­
mysł wzrósł dziewięciokrotnic.

Drzemysł estoński zajmuje ważne miejsce 
' w gospodarce całego Związku Radziec­

kiego przede wszystkim dzięki bogatym za­
sobom łupków bitumicznych. Mała Estonia 
należy pod tym względem do światowej czo­
łówki. Trzy czwarte łupków bitumicznych 
wydobywanych w ZSRR daje Estonia. Łupki 
są bardzo cennym surowcem — służą jako 
paliwo w fabrykach, elektrowniach i paro- 
wozach, do produkcji gazu, paliwa płynnego, 
smarów’ itd.

Dzięki zasobom łupków bitumicznych i ma­
łym, lecz bystrym rzekom, na których po- 
wstają elektrownie wodne. Estonia staje się 
ważną bazą energetyczną dla republik nad­
bałtyckich i Leningradu z jego ogromnym

ka, z której prąd płynie do Tallina i innych 
miast estońskich, a także do Leningradu i na 
Łotwę.

Innym bogactwem Estonii jest morze. Nic 
A więc dziwnego, że w ostatnich latach roz­

winęło się tam m. in. budownictwo okrętowe. 
W najbliższych latach powstanie w Tallinie 
nowy duży port rybacki. Już dziś Estonia 
daje bardzo poważne ilości ryby, które idą 
częściowo na eksport, m. in. do Polski (śle­
dzie, kilki i in.).

Towarem eksportowym jest również masło, 
estońskie rolnictwo bowiem jest nastawione

parlamentem” powie­
dział pewien deputowany.

SZWAJCARIA
W pewnej wielkiej restau 

racji w Zurychu klient nie 
czeka nigdy dłużej niż 12 
minut od chwili zamówie­
nia potrawy do pojawienia, 
się na stoliku pierwszego 
dania. Gdybu musiał czekać 
dłużej, dyrekcja zobowią-

na mikrogumie, wzorowane na 
czeskich i odznaczające się 
ciekawym perforowaniem 
wierzchów. Nazywać się bę­
dą „Rodzinką” dlatego, że te­
go typu sandały produkowa­
ne będą we wszystkich wer­
sjach: damskiej, męskiej, i 
dziecięcej. Kolekcja obuwia 
produkowanego w pierwszym 
półroczu 1960 roku składać 
się będzie z 178 modeli. Ca­
łoroczna produkcja naszego 
kombinatu wynieść ma około
3 i 
nek 
nie!

pół miliona par. Kieru- 
produkcji: tanio i mod-

głównie wobec nienadzwyczajnych gleb
zuje się obsłużyć gościa 
płatnie. Hm...

bez

0d „Eltry“ 
po „Symfonię"

przemysłem. Ostatnio pod została
uruchomiona wielka elektrownia Nadbałtyc

polodowcowych — na hodowlę bydła i nie­
rogacizny. W ostatnich latach, po głębokich 
zmianach w całym rolnictwie radzieckim, 
osiągnięto w estońskim rolnictwie szereg bar­
dzo poważnych sukcesów-, wysuwając się w 
produkcji mleka i mięsa ponad przeciętną 
wielu krajów’ o wysokiej kulturze rolnej.

Lodowiec pozostawił marną glebę dla rol­
nictwa. ale wiele cennych surowców dla prze­
mysłu materiałów budowlanych. Toteż prze­
mysł ten szybko się rozwija, dostarczając 
coraz więcej materiałów m. in. dla budownic­
twa mieszkaniowego. W Tallinie i innych 
miejscowościach Estonii powstaje dużo dom- 
ków indywidualnych — państwo popiera ich 
budowę, przydzielając materiały i kredyty w 
wysokości 10 tys. rubli, to jest ok. 25 proc, 
kosztów budowy. Widziałem w Tallinie osie­
dla takich domków — są bardzo przyjemne.

Jerzy Kostecki

JAPONIA
Czy znacie japońską prę

„Go”? Liczy sobie 4 tysiące 
’at i potrzeba do niej wiel­
kiej ilości pionków oraz 
jednej warcabnicy. W śre­
dniowieczu kwitła japońska 
akademia „Go”, ciesząc się 
powszechnym poważaniem. 
Początkowo buła to gra wy­
łącznie dworska, potem się 
zdemokratyzowała. Obec­
nie gracze w „Go” skupiają 
się w unii pod patronatem 
premiera Kiszi. W Europie 
powstało już pierwsze ugru 
powanie zwolenników gry 
..Go” z udziałem japońskich 
mistrzów, (jr.)

K rajowymi dostawcami ra- 
AN. dioaparatów są warszaw 

skie Zakłady im. Kasprzaka 
i dzierżoniowska „Diora”. Z 
nowości 1960 roku zapowiada 
na jest luksusowa „Viola”, po 
pularny „Kos” i średniej kia 
sy „Calypso”, a pod koniec 
roku luksusowy „Koncert” 
(nazwa nie jest jeszcze osta­
tecznie zatwierdzona).

Jak obiecuje dyrektor han­
dlowy S. Taubman, Zakłady 
Usług Radiotechnicznych i Te 
lewizyjnych (mające . w swej 
gestii cały radiotechniczny 
hurt) dostarczą do sklepów w 
1960 roku więcej poszukiwa­
nych aparatów’: „Bolero”, 
„Serenada”, „Tatry” i „Figa­
ro” — od maleńkiej „Eltry”, 
najmniejszego polskiego od-

biornika na tranzystorach po 
okazałą, wyposażoną w adap­
ter „Symfonię.

Płaszcze z ortalionu 
suknie w róże

rfu Telimena. U nas już 
1 wiosna — informuje 

dyrektor znanego domu mody 
— Bolesław Ossowski. — Le- 
dwi,e zeszły ze stołów pracow 
ni brokaty, tafty i jedwabie 
(uszyto z nich przeszło 4 ty­
siące sukien balowych i cuctai 
lowych na duże i mniejsze o- 
kazje), a już szyjemy kreacje 
na wiosenno-letni sezon.

Do łask wracają kwiaty. 
Bardzo modne będą w 1960 
roku róże. Przygotowujemy 
pierwsze partie sukien z po- 
pelin tkanych kolorowo oraz 
sporo kostiumików z, sześć­
dziesiątek. Jeśli chodzi o pła 
szcze — najmodniejsze będą 
w jasnych kolorach. Złoty i 
jego odcienie dominują, ale i 
inne nie są w pogardzie. Im 
bardziej kolorowo — tym ład 
niej.

— Nasze nowości? Przede 
wszystkim płaszcze z „ortalio 
nu” — syntetycznej, lekkiej, 
nieprzemakalnej tkaniny. Ta 
ki płaszcz (cena 1000 zł) da 
się z łatwością schować do sa 
szetki; na razie produkujmy 
ich 15 dziennie.

Nowości:
„Alfa" i „Beata"

A Ifa” — to popularny, 
małoobrazkowy apa­

rat fotograficzny w cenie oko 
łc 600 złotych, który ukaże 
się pod koniec 1960 roku. „Be 
ata” — to popularny powięk­
szalnik, stanowiący niezbędne 
uzupełnienie „Alfy” w labo­
ratorium fotoamatora -----wy­
jaśnia dyrektor Warszaw­
skich Zakładów Fotcoptycz- 
nych, Stefan Lesiak.

— W I półroczu damy na 
rynek fotoaparaty Start B i 
Start II. Nowy, ulepszony a- 
parat będzie miał dwa obiek­
tywy: nastawczy i zdjęciowy 
o jednakowej sile światła 3,5 
(dotychczas 3,5 oraz 4,5), le­
piej zabezpieczony zamek tyl 
nej ścianki, dodane sanki do 
lampy błyskowej itp. Wypro­
dukujemy również sporo rur­
kowych statywów, głowiczek, 
maskownic, filtrów korekcyj­
nych, urządzeń do reproduk­
cji itp. Planujemy też popu­
larny aparat „Druh-synchro” 
(z synchronizacją do lampy).

W roku 1961 pr^wdopodob 
nie wypuścimy pierwsze par­
tie suszarek. Przystąpimy też 
do produkcji powiększalnika 
młodzieżowego „Meteoryt”, o- 
partego na wzorze powiększa!

nika „Meteor-Color”. Warto 
nadmienić, że w tym roku ro 
zeszło się na rynku około 90 
tys. aparatów „Druh”, 2 tys. 
„Startów”, 9 tys. powiększal­
ników „Meteor-Color” i 8 
tys. „Feniksów” I i II.

Będą kubki 
i talerze

VU łocławek?
’’ — Tak, przy apara­

cie dyrektor techniczny Włoc 
ławskiej Fabryki Fajansów, 
Jerzy Poklęko-wski.

— Co u nas nowego? Han­
del żąda natarczywie dodat­
kowej ilości talerzy, kubków 
itp. Niestety, nie mamy moż­
liwości zwiększenia produk­
cji. Fabryka pracuje na ma­
ksymalnych obrotach. Z no­
wości jedynie w galanterii oz­
dobnej ukaźą się nowe wzory 
wazonów, lamp, pater i ta­
lerzy dekoracyjnych. Pełną pa 
rą przygotowujemy się do 
XXIX MTP. Poza tym mamy 
w planie 10 wystaw zagrani­
cznych...

Rozmawiała: M. Woj.
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Moda... moda...
Tl^szędzie bale taneczne, a w górach śnieżne 

’ ’ szaleństwo są nieodłącznie związane z kar­
nawałem. Przyjemności wiążą się jednak często 
z wielu kłopotami szczególnie wśród pań, dla któ­
rych najważniejszy problem, to stara jak świat

„Na po-nartach” można sobie 
sprawić obcisłą, długą suknię, 
najlepiej z materiału w wytła­
czany wzór (na zdjęciu), z sze­

rokim czarnym paskiem.

Paniom, które wybierają się 
na narty, proponujemy kurtkę 
z nylonowego lub zwyczajnego 
misia. Cały szyk modelu o na­
zwie „Barbara”, to rodzaj 
kurtki bez rękaioów z trójkąt 
nym wycięciem przy szyi i ni­
sko związanym paskiem.

Niedawno na półkach księgar­
skich ukazały się następujące 
(książki wydane nakładem LSW:

Antoni Czubiński i Mieczysław 
Skrzek: Strajki rolne w Wielko- 
polsce 1919—1922, str. 360, cena 22 
ii-

Katarzyna Wolska: Jak pisać li­
sty — poradnik, str. 333, cena 28 
eł.

„Moje za grobem zwycięstwo” — 
rapsod sceniczny o Juliuszu Sło­
wackim. (Biblioteka Teatrów Lu­
dowych), str. 96, cena 11 zł.

„Ballady Siedmiogrodzkie” — z 
rumuńskiego i węgierskiego prze­
łożył Leon Kaltebergh, str. 152, 
cena 29 zł.

Seweryn Przybylski: „Goniec kró 
lewski” (z cyklu „Powieści o dzie 
Jach ojczystych”), str. 190, cena 
eo zł. 

kwestia: jak się ubrać, by 
wyglądać elegancko, zgra­
bnie i modnie?

Niełatwo odpowiedzieć 
na to pytanie, bo każda z 
pań chciałaby z pewnością 
sprawić sobie strój nie tyl­
ko ładny lecz — o co nie 
zawsze łatwo — także tani 
i gustowny.

Radzimy, więc uważnie 
przyjrzeć się modelom na 
naszych zdjęciach; może 
w oparciu o nie uda się 
„coś wykombinować”, bo 
pomysłowość kobiet — tak 
twierdzą przynajmniej 
mężczyźni — jest przecież 
niemal bezgraniczną...

Czechosłowackie domy mo­
dy lansują na tegoroczny kar­
nawał (zdjęcie po prawej) efek 
towne suknie z pomarańczowe 
go silonu, z szeroką spódnicą 
na sztywnej (a jakże!) halce. 
Śliczne, prawda?

Atrakcyjne i modne uczesanie 
dodaje wdzięku, chociaż przy­
sparza wiele kłopotów: nie wy 
starczy wybrać „szał-fryzurę”, 
ale trzeba też odpowiednio 
wcześnie (przypominamy!) za­
mówić się u mistrzów grzebie­
nia i potem jeszcze trochę po­
cierpieć pod suszarką... Ale 
oto nowy kłopot: co włożyć na 

głowę?
*

Wątpimy, by która z pań chcia 
ła skorzystać z rad modystek 
paryskich, które na najbliższy 
sezon polecają kapelusz „No­
wa. fala” w kształcie aureoli 
i dopasowaną do niego torebkę 

z grubego płótna.
Zdjęcia: K. Przychodzki i CAF

W Babelsberg powstają
„Spotkania w mroku44

WIELKIE PRANIE
Pojęcie wielkiego prania kojarzy się 

zwykle z tzw. „urabianiem rąk po łokcie“. 
Tak jest, niestety, chyba że gospodyni dy­
sponuje pralką, lub wypożycza ją z wypo­
życzalni sprzętu gospodarstwa domowego.

O pralki — i to wcale nie­
złe — nie jest już w han 
dlu tak trudno. W ub. 

roku na przykład „Arged” roz 
prowadził do sklepów ogółem 
325 tysięcy pralek krajowych, 
plus 50 tysięcy z importu.

W tym roku przemysł 
krajowy wyprodukować ma 
przeszło 400 tysięcy sztuk, w 
związku z czym import będzie 
można ograniczyć do 20 tysię­
cy sztuk. Wprawdzie pralki 
nie są jeszcze tanie — krajowe 
można dostać w cenie 1720 do 
1950 zł, zagraniczne od 2500 zł 
(np. „Wołga”) do 5000 zł („Al­
ba Cignus”), ale koszt ich a- 
mortyzuje się dość szybko.

Krajowy przemysł produku­
je na razie tylko jeden typ 
pralki: wirnikowej. W przy­
szłości jednak projektuje się 
rozpoczęcie produkcji pralek 
wahadłowych i bębnowych, 
nie skręcających bielizny i pio 
rących lepiej niż wirnikowe. 
Już w tej chwili Arged szuka 
producentów na ten typ ma­
szyny pralniczej. Równocześ­
nie czynione są starania o za­
początkowanie produkcji kra­
jowych pralko-wirówek na 
wzór „Alba-Cignus”, ale oczy­
wiście tańszych.

Daleko posunięte są przygo­
towania do zmodernizowania 

produkcji dotychczas wytwa­
rzanych pralek. Modernizacja 
ich polegać będzie na dodaniu 
podgrzewacza i czasowych wy 
łączników. Pierwsze partie 
zmodernizowanych pralek wy­
puszczą Kieleckie Zakłady Me 
talowe — SHL.

Przydałoby się, aby przy 
tych wszystkich pięknych 
zamierzeniach przemysł nie 
zapominał jednak o swej 
starej produkcji i zaczął na 
przykład produkować czaso­
we wyłączniki do tych pra­
lek, które są już na rynku. 
Koszt takiego urządzenia z 
pewnością byłby niewielki, 
a udogodnienie duże.

Jeśli mowa o pralkach, 
warto kilka słów poświęcić 
urządzeniom uzupełniają­
cym je — suszarkom wirni­
kowym. Pewne ilości takich 
suszarek daje na rynek Po-

to czeskieznań, reszta
„Perlą” i „Klub”. Cena 
1850—1950 zł.
Niewielkie dotychczas zapo­

trzebowanie na suszarki spra­
wia, że nie można rozwijać 
dalej krajowej produkcji tych 
bezsprzecznie praktycznych u- 
rządzeń (suszarki przygotowu­
ją bieliznę w ciągu 15—20 mi­
nut wprost z wody — pod że­
lazko).

A czym dysponujemy obec- 
nie, jeśli chodzi o praso­

wanie? W ząsadzie nie brak 
na rynku żelazek elektrycz­
nych różnych typów i wytwór­
ni. Jest w czym wybierać. Na 
specjalną uwagę zasługują jed 
nakże dwa nowo wprowadzone 
do produkcji typy: żelazko z 
termoregulacją (na wzór bel* 
gijski), produkowane przez Za­
kłady Metalowe w Dębie. Że­
lazko takie przystosowane jest 
do prasowania stylonu-nylonu, 
jedwabi, wełny, bawełny i lnu.

Zamiast prezentów książeczki PKO
Donosiliśmy niedawno o pożytecznej inicjatywie PKO. 

która spotkała się z zainteresowaniem zakładów pracy i 
związków zawodowych. W Poznaniu PKO wydała 600 
książeczek dla dzieci na ogólną sumę przeszło 60 tysięcy 
złotych. 3 zakłady pracy zgłosiły zapotrzebowanie na 1874 
książeczki (ponad 80 tys. zł). Dalsze trzy instytucje wyra-
ziły chęć .nabycia” 165 książeczek.

W terenie również widać coraz większe zainteresowa­
nie książeczkami PKO dla dzieci. Np. w Kościanie 5 za­
kładów pracy wystawiło 473 książeczki na 23 tys. zł, w 
Jarocinie jeden zakład zamówił 90 książeczek na 7.500 zł. 
w Ostrowic — 40 książeczek na 5.000 zł, a w Pile 45 ksią 
żeczek na przeszło 3 tys. zł. Sądzimy, że akcja „Zamiast 
prezentów — książeczki PKO”, zasługuje na poparcie i szc 
rokie zastosowanie, (na)

Niedawno temu czoło­
wy dziennik NRD, 
„Neues Deutsch- 

land” — zamieścił wywiad 
z naszą znaną reżyserką, 
Wandą Jakubowską. Roz­
mowa odbyła się w związ­
ku z pobytem Jakubowskiej 
w centrum filmowym „De- 
fy” w Babelsberg pod Ber­
linem, gdzie niedawno na­
kręcano ostatnie ujęcia nie­
miecko-polskiego filmu pt. 
„Spotkania w mroku”. Po­
niżej wspomniany wywiad 
drukujemy w skrócie.

— Pani będąc przed pa­
roma laty w naszym klubie 
twórców filmowych wyra­
ziła pogląd, iż współproduk 
cja filmowa polsko-niemiec 
ka byłaby bardzo pożądana, 
wymagałaby wszakże scena 
riusza, którego temat taką 
współpracę narzucałby.

— Taki scenariusz właś­
nie, moim zdaniem, znaleź-

Po nastawieniu na odpowied­
nią temperaturę, w razie prze­
grzania, wyłącza się samoczyn 
nie. Drugą pożądaną na ryn­
ku nowością jest żelazko elek­
tryczne podróżne — płaskie ze 
składaną rączką. Planowana 
jest także produkcja żeiazek 
z samoczynnym zwilżaniem 
tkaniny parą.

„Wielkie pranie” — z pralką, 
czy bez niej — nie obywa się, 
rzecz jasna, bez środków pio- 
rących. Przemysł krajowy wy 
produkował ich sporo. Najlep­
sze z nich — niestety — wciąż 
jeszcze zjawiają się na rynku 
w zbyt małej ilości.

M. Wójcicka

Przybyszewski - junior w Polsce
Niedawno opuściła Polskę szwedzka delegacja kulturalna 

w skład której wchodził jako przedstawiciel PEN-Clubu p. 
Zenon Westrup-Przybyszewski, syn wybitnego polskiego 
dramaturga i powicściopisarza Stanisława Przybyszewskiego 
(1868—1927) i jego żony Tagny Juel.

— Pierwszym językiem jaki 
poznałem, był norweski — mó­
wi p. W e s t r u p. — Urodzi­
łem się bowiem w ojczyźnie 
matki. We wczesnym dzieciń­
stwie spędziłem kilka lat z oj- 

liśmy i zapewne przez oba 
nasze narody zostanie on 
przyjęty z zainteresowa­
niem. Tego tematu nie oprą 
cowałabym bez pomocy 
niemieckich kolegów, bo­
wiem akcja filmu, który 
kończymy nakręcać, rozgry 
wa się w Niemczech. •

— Jaka jest treść filmu, 
o którym mówimy?

— Opowiadać on będzie 
o pewnej młodej pianistce 
polskiej, Magdalenie, która 
z warszawską filharmonią 
gości w roku 1960 w pew­
nym wielkim mieście za- 
chodnioniemieckim. Na py­
tanie dziennikarki, czy ar­
tystka była już kiedyś w 
Niemczech — Magdalenę o- 
padają wspomnienia. Od ro 
ku 1942 była ona na robo­
tach przymusowych w Rze­
szy. Poznała wówczas bli­
żej dwu ludzi: majstra- 
antyfaszystę i młodego wła 
ściciela fabryki. Wiedzi- l* 
wspomnieniami, MagdaK .a 
następnego dnia po koncer­
cie udaje się do miasta, 
gdzie pracowała w okresie 
wojny. Porównuje, wyciąga 
wnioski.

— Czy przy wyborze ta­
kiego właśnie tematu do fil 
mu kierowała się Pani o- 
kreślonymi względami?

— Tak. Uważam, że nie 
ma nic ważniejszego, niż 
pokazanie ludziom drogi do 
wzajemnego zrozumień a, 
drogi, jaką jest sztuka. Ni- 
leżę do tych nielicznych, 
którzy przeżyli obóz śmier­
ci — Oświęcim. Gdyby te 
film przyczynił się do zw. 
czenia ludzkiej obojętności 
i popchnął widzów do prze­
myślenia wielu sprayy — 
byłaby to najpiękniejsza 
nagroda za naszą filmową 
współpracę polsko-niemiec­
ką, z której dojścia do sku­
tku jestem bardzo rada.

tłum.: pio

cem w Krakowie i w Arkadii 
koło Łowicza, gdzie moją pierw 
szą nauczycielką i wychowaw­
czynią (po śmierci matki) była 
córka polskiej poetki Marii 
Konopnickiej, p. Laura Pytliń- 
ska. Moje szwedzkie nazwisko 
zaś wzięło się stąd, żc mnie i 
siostrę Iwę zabrała do siebie 
(a później adoptowała) nasza 
ciotka,^Gudram Westrup, któ­
ra wyszła za mąż za Szweda.

Studiowałem w Anglii na 
uniwersytecie w Cambridge. 
Po odbyciu służby wojskowej 
zacząłem pracować w dyplo­
macji. W czasie ostatniej woj­
ny światowej przebywałem w 
Szwajcarii. Dziesięć lat temu 
wycofałem się 
plomatycznej i 
kam niedaleko

Odwiedziłem 

ze służby dy- 
obecnie miesz- 
Malmó.
Polskę na krót

ko w roku 1926. Przez miesiąc 
przebywałem w Warszawie ja­
ko charge d’affaires. Trzeci raz 
przyjechałem po blisko dwu­
dziestu latach, jako przewod­
niczący pierwszej po wojnie 
szwedzkiej misji handlowej.

Oczywiście, utrzymuję sta 
le korespondencyjny kon­
takt z przyjaciółmi w Pol­
sce. Czytam także poiskie 
książki. Dodam, że moimi 
ulubionymi autorami są Rcy 
mont, Sienkiewicz i — rzecz 
jasna — Przybyszewski. Po­
za książkami ojca mam je­
szcze kilka pamiątek po 
Nim: listy, fotografie, Krzyż 
Komandorski Polonia Resti- 

matki,tuta, płaskorzeźbę
portret babci Doroty z do­
mu Grabczewskicj i... język 
ojczysty, którym władam do 
dzisiaj.
Sądzę zresztą, że mój obec­

ny pobyt w Polsce nie jest 
ostatni. Na przyszły rok wy­
bieram się z żoną Anną na 
dłuższy pobyt do kraju moje­
go Ojca...

opr.: A. W.
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Praca przebiegała normalnie Pracownicy poszukiwani Przetargi — Komunikaty

Dyrektorzy poznańskich fabryk 

mówią o pierwszym dniu nowego roku

A więc wkroczyliśmy w Nowy Rok. W przeważającej wię 
kszości poznańskich zakładów przystąpiono do reali­

zacji zadań, których ostatecznym rezultatem powinna być 
większa produkcja przy niższych kosztach, a więc tym sa 
mym lepsze zaopatrzenie mieszkańców wsi i miast w róż 
ne artykuły i wygospodarowanie większych zasobów na pc 
trzeby gospodarki narodowej. U związku z tym zwróciliś 
my się do dyrektorów różnych zakładów, o poinformo 
wanie nas w kilku słow ach, jak wystartowały ich załogi w 
nowym roku.

Oto, co mówi na ten temat 
Henryk Kiczka — naczelny 
inżynier poznańskiej elektrow 
ni:

— Wszystko przebiega jak • 
najbardziej normalnie. Nie 
rna żadnych zakłóceń, czy za 
hamowań. Woda i węgiel jest, 
czyli odpowiednia produkcja 
energii elektrycznej na zasi­
lanie Poznania i innych miej 
scowości zapewniona.

Podziękowaliśmy za infor­
mację i połączyliśmy się 

z Fabryką Kosmetyków „Le- 
c 4’, która — jak wiadomo 
— saopatrzy w najbliższym 
czasie sklepy w nowe orygi­
nalne. wyroby. Przy telefonie

Paragony potrzebne
Wydział Handlu i Państwo 

wa Inspekcja Handlowa stwier 
dziły niedawno szereg drob­
nych nadużyć w sklepach 
Miejskiego Handlu Mięsem 
Ustalono więc na tej podsta- 
w?f, że większe sklepy mięsne 
z Mvyd zielonym i kasami sprze 
cswać będą towar z paragonu 
mi, na których wyszczególni

■ę rodzaj mięsa, ilość i ce- 
•, 3 W ten sposób klient bę­
dzie miał ułatwioną kontrolę 
zakupu. W innych mniejszych 
sklepach to samo ma wypisy­
wać sprzedawca na opakowa­
niu.

Były święta, kupowaliśmy 
sporo mięsa, a paragonów nie 
było. Cóż zatem stało się ze 
słusznym zarządzeniem? (zs)

Kto widział 
„lokaja"?

III Komisariat Kolejowej Milicji 
Obywatelskiej Poznań poszukuje 
psa owczarka - alzackiego, wabią­
cego się „Jokaj”, w wieku lat 6, 
samca, maści żółto-białej („kawa 
z mlekiem’’). Wzrost psa 61 cm. 
Uczciwego znalazcę lub osoby mo­
gące udzielić jakichkolwiek infor­
macji o zaginionym psie uprasza 
się o powiadomienie najbliższej 
jednostki Milicji Obywatelskiej.

(na)

TalauJLzor dla dziad
Jak już informowaliśmy, 
Okręgowy Związek Zawodowy 
Pracowników Budowlanych 
objął patronat nad szpitalem 
im. Raszeji. Pierwszym, nowo­
rocznym prezentem, który 
sprawił wielką radość dziat- 
wie dotkniętej chorobą Heine- 

Meaina jest telewizor.
Na zdjęciu sekretarz Związku 
p. Alojzy Sierszulski (na lewo) 
wręcza dyrektorowi dr. Gra- 
natowiczowi telewizor. Obok 
kierowniczka oddziału chorych 
na Heine-Medina — dr Zo­

fia Kamza. (p)

naczelny dyrektor Stefan A- 
damczak:

— Dzień 2 stycznia rozpo­
czął się normalnie, bez spe­
cjalnej absencji, a więc zada 
nia zostaną wykonane. Mamy 
co robić, bo zaopatrzenie jest 
pełne. Jeżeli przez cały 1960 
rok będziemy pracowali tak 
jak dzisiaj, myślę, że plany 
będą wykonane nic gorzej niż 
poprzednio. Gdyby tylko zaw 
sze było tak mało chorych, 
jak właśnie dziś...

W przeciwieństwie do tej 
opinii dyrektor Poznańs 

kich Zakładów Środków Od­
żywczych mgr Edmund Grze 
śkowiak snuł pesymistyczne 
horoskopy:

— Ruszyliśmy dziś całą pa­
rą i produkcja przebiega nor 
malnie. Zaczynamy produko­
wać od dawna zapowiadały? 
„zupy błyskawiczne”, ale w 
ogóle widzimy w nowymi ro­
ku trudności. Mamy bowiem 
kłopoty z zaopatrywaniem się 
w opakowania i w tak pod­
stawowe surowce, jak fascla, 
czy groch. W poprzednich 
miesiącach te kłopoty istnia­
ły również i spowodowały, że 
vvykonaliśmy roczny plan do 
piero w dniu 31 grudnia.

Z kolei poprosiliśmy o kró­
tką wypowiedź dyrekto­

ra Zjednoczenia Przemysłu 
Meblarskiego, inż. Henryka 
Królikowskiego:

— Dziś pracuje połowa fa­
bryk mebli, ale sądzę, że ten 
rok powinien być w naszej 
branży trochę lepszy, niż po­
przedni, kiedy były szczegól­
ne trudności w zaopatrzeniu 
i zbycie. W tym roku mamy 
wprowadzić do produkcji o- 
koło 100 nowych modeli me­
bli, jednakże, w przeciwień­
stwie do okresów poprzed­
nich jesteśmy do uruchomię 
nia ich produkcji lepiej przy 
gotowani.

Dołączyliśmy się także z 
Poznańskimi Zakładami 

Metalowymi i Emaliernią. O- 
to co mówi dyr. Edmund Przy 
bylski:

— Dziś pracują u nas tyl­
ko robotnicy niektórych dzia 
łów. Inni korzystają z wol­
nego, za godziny przepraco­
wane poprzednio. Frekwencja 
jest dobra, nie zanotowaliś­
my bumelantów. A rok 1960 
zapowiada się może lepiej, 
niż poprzednio, pomimo zwię 
kszonych zadań w produkcji 
i akumulacji, gdyż opanowa­
liśmy technologię przy zasad 
niczych artykułach. W stycz­
niu specjalnych trudności nie 
przewidujemy.

Dyrektor /Wielkopolskich
Zakładów Naprawy Sa­

mochodów inż. Stanisław Myt 
ko ocenił tegoroczny start w 
podległych sobie zakładach 
również optymistycznie:

— Wystartowaliśmy w tym 
roku pomyślnie, bo wykonali-

śmy poprzednie zadania z na 
dwyżką i przy niższych kosz­
tach. Dziś produkcja przebie 
ga bez zakłóceń, a w przysz­
łości będzie zapewne jeszcze 
lepiej, bo w styczniu rozpa­
trzony zostanie 3-letni plan 
rozbudowy naszych zakładów.

Zebrał:
Bronisław Lisowski

25 lat pracy 
dla... urody

Niecodzienny jubileusz, bo 
25-Iecie pracy w Fabryce Ko­
smetyków „Lechia” w Pozna­
niu, obchodzić będzie w poło­
wie stycznia br. jej obecny 
dyrektor techniczny, dr Adolf 
Franciszek Reinholz. Po­
wszechnie szanowany przez 
pracowników jubilat, z wy­
kształcenia chemik, jest zna­
nym w kraju wybitnym fa­
chowcem, kosmetykiem.

Ofiarna praca Jubilata zo­
stała należycie oceniona przez 
czynniki państwowe, gdyż 
dr Reinholz został dwukrotnie 
odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi, (bro)

Spisujemy 
nasz majątek

Podobnie jak w całym kraju, 
tak i w naszym wojewódz­
twie są daleko zaawansowane 
prace przy powszechnej in­
wentaryzacji środków trwa­
łych, której głównym celem 
jest dokładne ustalenie wiel­
kości majątku narodowego.

Jak wynika z ostatniego 
podsumowania, do końca li­
stopada zinwentaryzowano w 
województwie poznańskim ok. 
60 proc, budynków i innych 
zabudowań, przy czym w za­
kładach podległych Wydzia­
łowi Zdrowia i Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw Handlowych 
objęto spisem 100 proc, i 85 
proc, obiektów'. W przeciwień­
stwie do tego najsłabiej inte­
resuje się tą ważną akcją wie­
le przedsiębiorstw przemysłu 
terenowego, zwłaszcza w Swa­
rzędzu i Gostyniu.

Dla właściwego przebiegu 
spisu powołany został przy 
Wojewódzkiej Komisji Inwen­
taryzacyjnej zespół złożony z 

księgowych-rewidentów, 
który zajmuje się instrukta­
żem i kontroluje poprawność 
wykonanych prac. W grudniu 
zanotowano jeszcze większe 
nasilenie prac spisowych, gdyż 
spisem objęto także maszynv 
i urządzenia, (bro)

odpowmdwk

Fot. — K. Przychodzki

Margiel — Poznań. Przypadek, 
który pan opisuje, jest irtotnie cie 
kawy lecz bynajmniej nie wyjąt­
kowy. Moglibyśmy cytować dzie­
siątki innych, podobnych. Wszyst­
kie one wskazują na palącą po­
trzebę generalnej rewizji norm i 
płac. (5814)

Z. G. — Poznań. Ceny na inte­
resujące pana ogniwa i baterie u- 
stala Państwowa Komisja Cen. 
Pomyłka wykluczona. (4232)

K. J. — Główna. Prosimy o oso­
biste porozumienie się z redakcją, 
pok. 72.

Woliński — Poznań. O sposo­
bach-porządkowania norm w prze 
myślę niedawno pisaliśmy. Do te­
matu tego jeszcze powrócimy. 
Uwagi pana uwzględnimy.

A. S. z ul. Szkolnej. Prosimy o 
podanie dokładnego adresu. Prag­
niemy poinformować listownie

(5018)
J. Tomecki. Z nadesłanego wier 

sza nie skorzystamy. (6240)
Henryk Piątek. Dziękujemy za 

list. Zawarte w nim uwagi wyko­
rzystamy. Przesyłamy pozdrowie­
nia.

A. Stępniak. List Pana przeka­
zaliśmy do Prezydium Rady Naro­
dowej. (6121)

M. H. Leszczyńska. Za list dzię­
kujemy. Uwagi Pani przekazuje­
my autorce. (6297) ,

Maszynistę drukarskiego oraz uczniów w za­
wodzie poligraficznym z ukończoną 9 klasą 
przyjmiemy. Zgłoszenia: Poznańskie Zakłady 
Graficzne, ul. Inżynierska 10. K9473
Inżyniera technologa ze znajomością inwesty­
cji i organizacji zakładów przemysłowych, in- 
żynierów-mechaników w zakresie tłocznictwa 
i obróbki cieplnej, inżynicra-mechanika na 
stanowisko Gł. Mechanika i BHP, referenta 
zaopatrzenia i magazyniera branży metalowej 
zatrudni przedsiębiorstwo państwowe. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K9452.

Inżyniera lub technika na stanowisko kierow­
nika oddziału w Kaliszu, zatrudni przedsiębior­
stwo państwowe. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla K9453. ______________
100 konduktorów tramwajowych, 50 motorni­
czych tramwajowych — warunek: posiadanie 
"i kl. szk. podst. zamieszkanie na terenie miasta 
Poznania, ukończony wiek 23 lata dla mężczyzn 
(po wojsku). 10 ślusarzy i 3 palaczy c.o. przyj - 
mie do pracy zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne. Warunki pracy i płacy do omó 
wienia na miejscu pokój nr 15, Poznań, ul. Ga- 
jowa la. K 9436
Inżynierów, techników budowlanych z upraw­
nieniami i długoletnią praktyką na stanowisko 
Inspektora Nadzoru, oraz kierownika Sekcji 
Gospodarczej zatrudni od 1 stycznia 1960 r. 
Przedsiębiorstwo Państwowe. Oferty — Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K9415.

OGŁOSZENIA DROBNE

Pomoc domowa potrzebna 
zaraz. Poznań, Mickiewi­
cza 29 m. 4 . 39654g
Gosposia lub emerytka z 
gotowaniem i spaniem do 
2 osób potrzebna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 39539g.
Pomoc domowa na stałe 
zaraz potrzebna, warun­
ki dobre. Siemiradzkie­
go 3a m. 4. 39614g
Gosposia do dwójki ma­
łych dzieci potrzebna za­
raz. Kosturkiewicz, Czer­
wonej Armii 75 m. 52.

39706g
Potrzebna na plebanię 
wiejska gosposia z refe­
rencjami (znająca gospo­
darstwo domowe). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3971 Og.
Stolarza meblowego za­
trudnię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 39717g.
Gosposia lub pomoc do­
mowa potrzebna zaraz. 
Warunki bardzo dobre. 
Młvńska 12 m. 5a (lewa 
oficyna), tel. 12-21. 39719g
Gosposia potrzebna. Zgło 
szenia: tel. 17-30. 39727g
Pomoc domową (z pro­
wincji) przyjmie lekarz. 
Solna 1, I piętro. 39763g
Uczeń stolarski potrzeb­
ny. Garbary 30, stolarnia, 
w podwórzu. 39809g
Pomocnik fryzjerski po­
trzebny na stałe i doryw 
czo. Poznań, Kościelna 4. 

3»847g
Pomoc domowa dochodzą­
ca lub stała, samodzielna 
do 2 osób zaraz potrzeb­
na. Warunki bardzo do­
bre. Zgłoszenia w godzi­
nach popołudniowych, Al. 
Marcinkowskiego 19, po­
dwórze, prawo, I ptr.

39789g

Dywan perski nieużywa­
ny 2,5 X 3,5 sprzedam lub 
zamienię na samochód 
małolitrażowy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 39655g.
Sprzedam okazyjnie no­
wy motocykl „Jawa” 175 
ccm. Szydłowska 13 m. 10 
(Sołacz). 39826g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” dobrą sprzedam. Zy 
dowska 15/18 m. 6a.

39829g

Odstąpię pokój samodziel 
ny (Winogrady) suterena. 
Zwrot remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 39757g.

Gniezno! Dom 4-piętrowy 
z wolną piekarnią przy 
ul. Krasickiego sprzedam. 
Informacje: Gniezno, tel. 
18-35. 39780g
W Środzie Wlkp., blisko 
śródmieścia kilka parcel 
budowlanych. ogrodni­
czych korzystnie sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 39818g.

Z. M. Miklaszewski, den 
tysta. przyjmuje: Poznań, 
Przybyszewskiego 36, od 
godz. 10—12 i 16—18.

39729g

Wózki dziecięce dla lalek 
w dużym wyborze pole­
cają Bracia Chojnaccy. 
Wrocławska 25. 38451 g
Sprzedam barak mieszkał 
ny 4X8 m z przybudów 
ką. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3977Og.
Samochód „Wartburg” 
dwukolorowy, stan ideał 
ny, sprzedam. Szamotuły, 
tel. 561. 39668g
Sypialnię orzech i Cze­
czot półgięty korzystnie 
sprzedam. Browarna 24 
(Antoninek). 39798g
Stoliki pod telewizory 
sprzedam. Garbary 30, 
stolarnia, w podwórzu.

3981Og

Dnia 1 stycznia br. 
zmarł po ciężkich cier 
pieniach, opatrzony Sa 
kramentami św., mój 
ukochany mąż. nasz 
drogi ojciec, ukocha­
ny brat, teść, dzia­
dek i pradziadek, prze 
żywszy lat 74. śp.

Wojciech Blinie!
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek, 4 bm. 
o godzinie 11 z ka­
plicy cmentarnej na 
Dębcu.

W głębokim smutku 
pogrążone

ŻONA, CÓRKI 
I RODZINA

39832S
MMMM——■! II I ■■ lf*

„Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego” Poznań, ul. Ratajczaka 46 — 
ogłasza przetarg na wykonanie z materiałów do 
stawcy szeregu robót w zakresie ślusarki bu­
dowlanej dla obiektów przemysłowych jak: za­
mknięcia do okien, balustrady, bramy, okna, 
drzwi, drabiny, żaluzje, ścianki działowe, ruro­
we konstrukcje wiaty, schody kręcone, pomost 
nad kotłami i zbiornikiem, tor suwnicowy, wią 
żary stalowe. Bliższe informacje oraz dokumen. 
tacje do wglądu otrzymać można w Warszta­
tach Mechanicznych PPBP Poznań, Kopanina 
39 codziennie od godz. 10 do 13. Oferty w zala­
kowanych kopertach mogą składać do dnia 18. 
I. 1960 r. przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel 
cze i prywatne w Dziale Zaopatrzenia PPBP — 
Poznań, Ratajczaka 46 pok. nr 7. Komisyjne ot 
warcie ofert nastąpi w PPBP dnia 20. I. 1960 r. 
o godz. 10. Wadium w wysokości 10 proc, nale­
ży wpłacić w Kasie PPBP w terminie do dnia 
19. I. 60 r. godz. 15. K9432

Poznańskie Zakłady Naprawy Samochodów — 
Poznań, ul. Sikorskiego 12/13 ogłaszają przetarg 
na: naprawę liczników „Warszawa M 20”. Szcze 
gółowych informacji udziela Dział Zaopatrzenia 
PZNS — tel. 527-69 w terminie do dnia 15 stycz 
nia 1.960 r. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 
dniu 18 stycznia 1960 r. o godz. 9. W przetargu 
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. Zakład zastrzega sobie, 
prawo wyboru oferenta. Oferty należy składać 
w sekretariacie do dnia 15 stycznia 1960 r.

K9439

Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych w Po­
znaniu, ul. Pstrowskiego 1, ogłasza przetarg 
na dostawę: 2.000 sztuk pompek powietrznych 
ręcznych do kół samochodowych. Termin do­
stawy: sukcesywnie w ciągu miesiąca kwiet­
nia i maja 1960 r. W przetargu udział mogą 
brać przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze i prywatne. Oferty należy składać w se­
kretariacie Dyrekcji do dnia 19. I. 1960 r. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 20. I. 1960 r. w 
Dziale Zaopatrzenia P.F.M.Ż. Zastrzega się 
prawo wyboru oferenta oraz unieważnienie 
przetargu bez podania powodu. K9518

Doktor med. Jerzy Ehren 
kreutz, specjalista chorób 
wewnętrznych i skórnych 
wznowił przyjęcia. Po­
znań, Dąbrowskiego 4. II 
piętro. 39629g

31 grudnia zaginął foks 
terier ostrowłosy, biały, 
czarna plama na boku 
i przy ogonie. Odprowa­
dzić za wynagrodzeniem. 
Informacje: tel. 96-96, Ko- 
stańska, Ogrodowa 19. m. 
12. 39814g

Chemiczne czyszczenie, 
farbowanie wszelkiego o- 
buwia, wszystkie kolory, 
balowe, srebrne, Poznań. 
Kolejowa 46. 39716g
Magister praw sporządza 
wszelkiego rodzaju wnio­
ski odwołania, skargi, za­
żalenia. Poznań, Zeylan- 
da la. 39721g
Pożyczki 10.000 zł poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 39797g.

..................„.. .
4

Dnia 51 grudnia 1959 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najukochańsza żona, 
nasza najdroższa mamusia, teściowa, babcia, 
przeżywszy lat 76, śp.

Stanisława Gembiak
z domu Karaś

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm., o godzi­
nie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 

W nieutulonym żalu pogrążeni
MĄŻ I RODZINA

Poznań, Samuela Engla 21. Katowice. 39856g

Dnia 2 stycznia 1960 r. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 71, nasz najukochańszy ojciec, teść i dziadek, śp. 

Oktawian Jabłoński 
emeryt Narodowego Banku Polskiego w Kielcach.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm. o godz. 14.30 z kaplicy 
cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

T
Dnia 1 stycznia 1960 r. zasnął w Bogu, po krótkich i ciężkich cierpie­

niach, opatrzony Sakramentami św., mój "najdroższy mąż, nasz ukochany 
ojciec, teść, dziadek, przeżywszy lat 70, śp.

Wojciech Tomczak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm.. o godzinie 10.45 z kaplicy 

cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu, przy ul. Bluszczowej. /
W głębokim smutku pogrążona

ZONA I RODZINA 
Poznań-Dębiec, ulica Modrakowa 3 m. 2,

Dnia 31 grudnia 1959 r. zmarł w Kostrzynie Wlkp., po długiej i cięż­
kiej chorobie, w wieku lat 52

Seweryn Matuszak
kierownik zakładu oraz wiceprezes Zarządu Spółdzielni Mleczarskiej 

w Kostrzynie.

Zmarły swoją sumienną i ofiarną pracą zaskarbił sobie naszą przy­
jaźń, szacunek i pamięć na zawsze.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 3 stycznia 1960 r., o godzinie 15 
w Środzie Wlkp., z kaplicy cmentarnej.

Rada Nadzorcza Zarząd Pracownicy
SPÓŁDZIELNI MLECZARSKIEJ W KOSTRZYNIE WLKP.

redaktor naczelny 657-76; sekretarze„GLOS WIELKOPOLSKI” Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy; sekretariat redakcji 657-76 w 
redakcji 648-85: dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 629-52. Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa”. P 
czewskiego 3. telefon 624-59. Prenumerata Głosu Wielkopolskiego”: miesięcznie 12.50 zł. kwartalnie — 37,50 zł. półrocznie — 75,— zł, rocznie 150 
„Ruch”, urzędy pocztowe i listonosze do '15 każdego miesiąca na miesiąc następny. Prenumeratę z wysyłka za granicę przyjmuje PKWZ „Ruch” w Warszawie, ul. Wilcza 46. nr konta PKO 
Warszawa - na okres kwartalny, półroczny 1”ro«nv. Do ceny krajowej dolicza sie 40 proc. AP! - Agencja Publicystyczne Informacyjna; CAF - Centralna Agencja Fotograficzna; PAP - 

Polska Agencja Prasowa: ZAP - Zachodnia Agencja Prasowa. Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka. Poznań ul. Zwierzyniecka 3. telefon 519-0..

Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa”. Poznań, ul. Swier-
zł. Prenumeratę przyjmują oddziały, delegatury
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Jerzy Pawłowski najlepszy
polski szablista i kapitan re­
prezentacyjnego zespołu wal­
nie przyczynił się do zdobycia 
przez Polskę drużynowego mi­
strza świata w szabli.

Fot. — CAF

Kio tak typował...
Spotkania 25 kolejki roz­

grywek piłkarskiej ligi an­
gielskiej, objęte zakładami 
„Totalizatora Sportowego"
przyniosły wyniki:
Arsenał — Wolverhampton 

Wanderers
Birmingham City — 

Tottenham Hotspur
Blackburn Rovers — 

Nottingham Forest 
Blackpool — Fulham 
Chelsea — Leicestcr City 
Everton —

Bolton Wanderers 
Leeds United —

Luton Town 
Manchester City —

Sheffield Wcndnesday 
Newcastle United —

Manchester United 
West Bromwich, Albion — 

Preston Nordhend 
Wcstham United —

Burnley 
Stoe City — Portsmouth 
Swansea Town —

Aston Villa

4:4

0:1

1:2
3:1

0:1

1:1

4:1

7:4

4:0

2:5
4:0

Styczeń 
niedziela 

3 
poniedz.

4

Imieniny

Genowefy, 
Danuty

Teatry
W POZNANIU 

(NIEDZIELA)
OPERA — g. 19 „Fontanna Bach­

czysaraju”

POLSKI — g. 15.30 „Fircyk w za­
lotach”; g. 19 „Głupi Jakub”

NOWY — g. 19 „Zaklinacz desz­
czu”

OPERETKA — g. 19 „Fajerwerk”
SATYRY — g. 20 „Przedszkole 

miłości”

MARCINEK — g. 11 i 13.30 „Tom 
cio Paluszek”; g. 16.30 „Dzia­
dek Zmruż-Oczko” (3 przedst. 
zamkn.)

PONIEDZIAŁEK — nieczynne
W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „Romans z wodewilu”

Kina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK, 
W POZNANIU I W POWIECIE

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.45, 13, 
20 i poniedz. od g. 12.30 „Ojciec 
narzeczonej” (USA 14 1.)

BAŁTYK — g. 15.30, 18. 20.30 — 
„Cafe pod Minogą” (polski. 18 1.) 

i CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
I 17.30 i 20 i ponied/t. od g. 10—20 
fi „Niebezpieczna przesyłka” (fran- 
i cdski 14 1.)
L DOM KULTURY MO — g. 11 — 

bajki; niedz. i poniedz. g. 15, 
’ 17.39 i 20 „Śniegi Kilimandżaro”
n (amer. 16 1.)
* HUTNIK — g. 14.30, 16.45 i 19 — 
1 „Baza ludzi umarłych” (polski, 

18 1.); poniedz. — nieczynne.

GŁOS SPORT

Aż 5 2 najlepszych pięściarzy 
stanie na ringu poznańskim

Turniej „Trybuny Ludu najbliższe plany

Orzerwa dla naszej czołówki pięściarskiej trwać będzie 
* do 10 bm. W dniach 29—31 stycznia w Poznaniu naj­

lepsi polscy pięściarze zmierzą się w atrakcyjnym turnieju 
„Trybuny Ludu”. Turniej zamiast projektowanych dwóch 
trwać będzie trzy dni, ponieważ dodatkowo dopuszczono 
do walk po 4 zawodników w wagach koguciej, lekkopół-
średniej i ciężkiej. Tak • vięc 
będzie 52 pięściarzy.

Powodem zwiększenia ilości 
zawodników jest opinia kie­
rownictwa Polskiego Związku 
Bokserskiego, według której

Porażka 
mistrzów świata

Mistrz świata w piłce ręcz­
nej — drużyna Szwecji dozna 
ła niespodziewanej porażki w 
czasie jubileuszowego turnieju 
w Kopenhadze. Szwedzi prze­
grali z reprezentacją Czecho­
słowacji 13:21 (8:9). Spotka­
nie oglądało ponad 5 tys. wi­
dzów. (PAP)

na skoczniach niemieckich
Oberwiesenthal (NRD) zakończył się dwudniowy kon­
kurs skoków

zawodnicy

W drugim 
Harry Glass

Str. *

NRD,
narciarskich, w którym startowali czołowi 
ZSRR i Czechosłowacji.

dniu
(NRD)

zwyciężył 
— 227

pkt. (72,5 i 78 m), wyprzedza­
jąc swego rodaka Recknagla 
— 226,5 pkt. (75,5 i 76,5 m).

Po zsumowaniu wyników

m), 4) Lindąuist (Szwecja) — 
212,6 pkt. (80,5 i 79,5 m), 5)
Thoma (NRF) 212,5 pkt.
(80,5 i 77,5 m), 6) Jcmc (Jugo­
sławia) — 212,1 pkt. (80,5 i 
79,5 m). (PAP)

pierwszego drugiego dnia
klasyfikacja przedstawia się
następująco:
— 446,5 pkt., 2) 
(ZSRR) — 441,0 pkt., 
nagel (NRD) — 440
Rcmza (CSR) — 423

1) Glass (NRD)
Szamow 
3) Reck- 
pkt., 4)
pkt..

I.esser (NRD) — 421 pkt.
L. Glass

Wobec 
odbył się 
skiej w
chen

drużyna Hamburga „He-

łącznie w Poznaniu startować

ros”. Goście zmierzą się 20 
bm. z BBTS. Drugi przeciw­
nik hamburczyków nie jest 
jeszcze znany. Będzie to Pafa 
wag Wrocław lub Stal Stalo­
wa Wola. (PAP)

Wawel-drugi
w Palermo

W Palermo zakończył się 
turniej koszykówki pań o 
puchar Sycylii. W ostatnim 
spotkaniu Akademik Sofia 
pokonał belgradzki klub 
Radnicky 51:40. Dzięki te­
mu zwycięstwu Bułgarki 
zajęły w turnieju pierwsze 
miejsce. Drugie miejsce za 
jął zespół mistrza Polski — 
Wawel Kraków, który prze 
grał z Akademikiem 38:45, 
a wygrał z Jugosłowianka- 
mi 62:56. (r)

5)
6)

(NRD) — 420 pkt.
20 tysięcy widzów 
na skoczni olimpij- 

Garmisch-Partenkir-
międzynarodowy kon-

kurs skoków narciarskich bę­
dący częścią turnieju 4 skc^ 
ni Austrii i NRF.

Zwyciężył najlepszy zawod­
nik (NRF) Max Bolkart. A oto 
oficjalne wyniki: 1) Bolkart 
(NRF) — 216,9 pkt. (79 i 78 m), 
2) Kivela (Finlandia) — 216,5 
pkt. (79 i 85 m), 3) Slibar (Ju 
gosławia) — 212,7 pkt. (83 i 79

MALTA — g. 14—20 ,?Letni sen” — 
(szwedzki, 16 1.); poniedz. g. 16— 
20 „Wąwóz grozy” (rum., 12 1.)

MINIATURKA — g. 14 i 15.45 — 
„Dzielne kaczątko” (franc., 7 1.); 
g. 18 i 20.15 „Ludzie i kaprale” 
(włoski 13 1.); poniedz. g. 15 — 
„Dzielne kaczątko”; g. 17.30 i 20 
„Rebeka” (amer. 18 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
i poniedz. od g. 15 „Książę Mysz- 
kin” (franc. 16 1.)

OSIEDLE — g. 16—20 „W obronie 
mojej miłości” (franc. 16 1.)

PANCERNIAK — g. 10 „Świnia­
rek” (bajka); g. 11 „Dziadek 
Hassan” (radź. 7 1.); g. 15, 17.30

■ i 20 „Gosposia do wszystkiego” 
(amer. 12 1.); poniedz. g. 17.30 
„Zamach” (polski 14 1.)

PIAST — g. 15 „Miś zabijaka” — 
(radź. 7 1.); g. 17 i 19 „Marianna 
moich marzeń” (franc. 16 1.); — 
poniedz. — nieczynne

RIALTO — g. 10.30. 13, 15.30, 18, 
20.15 i poniedz. od g. 15.30 „Na 
wschód od Edenu” (amer. 18 1.)

SCALA — g. 10.30 i 11.30 „O kacz­
ce plotce” (bajka); g. 16—20 — 
„Francis — muł, który mówi” — 
(amer. 12 1.); poniedz. g. 16—20 
„Nikt mnie nie kocha” (węg. — 
18 1.)

TARGOWE — g. 17 i 19.30 „Mor­
derca mimo woli” (jap. 18 1.); 
poniedz. g. 17 i 19.30 „Wicehrabia 
de Bragelonne” (franc.-włoski 
14 1.)

TĘCZA — g. 11 1 12.15 bajki; g. 
14—20 „W samo południe” (amer. / 
14 1.); poniedz. — nieczynne

WARTA — g. 11, 12 i 13 „Pierwsze 
skrzypce” (bajka); g. 15, 17.30, 
20 i poniedz. od g. 10—20 „Awan 
tura o Basię” (polski 7 1.)

WOJSKOWE — g. 17 i 19.30 „W 
samo południe” (amer. 14 1.); — 
poniedz. g. 17 i 19.30 „Nocny pa­
trol” (radź. 16 tl.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Mały bohater” (radź. 7

byłoby niesłychanie trudno 
wyłonić z wymienionych wag
po 4 najlepszych pięścia-
rzy kraju, a wprowadzenie 
takiego ograniczenia mogłoby 
skrzywdzić niektórych pię­
ściarzy.

W związku z tym postano­
wiono, iż turniej poznański 
będzie trwał nie dwa, lecz 
trzy dni. Uroczyste otwarcie 
odbędzie się w piątek, 29 bm: 
w pierwszym dniu rozegra­
nych zostanie 12 walk, a 30 
i 31 bm. — po 20 walk.

Od 9 bm. pięściarze będą 
przygotowywali się do startu 
na ringu poznańskim na 4 od-
dzielnych 
Cetniewie, 
Warszawie

zgrupowaniach: w
Jeleniej Górze, 

i Wiśle.

POZNAŃ — RYGA

W lutym — jak wiadomo 
— reprezentacja bokser 

ska Poznania wystąpi dwu­
krotnie w Łotewskiej SRR. 3 
lutego walczyć będzie z repre
zentacją Rygi, a 6 lutego 
prezentacją Tallina.

re

G. A. Schur 
sportowcem roku 

w NRD
Młodzieżowe pismo nie­

mieckie „Jungę Welt” o- 
głosiło wyniki konkursu — 
plebiscytu na najlepszych 
sportowców Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
w 1959 roku. Wśród męż­
czyzn zwyciężył kolarski 
mistrz świata — Schur 
przed narciarzem Reckna- 
glem i lekkoatletą Yalenti- 
nem.

1); g. 14.45, 17 i 19.15 „Portier z 
Lazurowego Wybrzeża” (franc. 
18 1.); poniedz. — nieczynne

WRZOS (Mosina) — g. 14 „W świe 
cie pszczół” (dokum.); g. 15.39, 
17.30 i 19.30 „Tańczące molo” — 
(ang. 14 1.); poniedz. — nieczyn­
ne

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 — 
„Słoń i mrówka”; g. 15, 17 i 19 
„Bohaterka dnia” (włoski 18 1.); 
poniedz. — nieczynne

ZNICZ (Żabikowo) — g. 15 „Eska­
dra Nietoperz” (niem. 16 1.); g. 
17 i 19 „Czarujące istoty” (franc. 
18 1.); poniedz. (w Luboniu) — 
g. 19 „Czarujące istoty”

FOTOPLASTIKON — od g. 9—21 
„USA — rok 1958”

W WOJEWÓDZTWIE
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

GNIEZNO — Polonia: „Awantu­
ra o Basię” (polski 7 1.); Lech: 
„Dom pani Tellier” (franc. 18 1.); 
poniedz. „Gdy zakwitną pier­
wiosnki” (radź. 14 1.); KALISZ — 
Stylowe: „Cafe pod Minogą” (pol­
ski, 18 1.); Syrena: „Biedni, ale 
piękni” (włoski, 18 1.); poniedz. 
„Tajemnicza grota” (ang. 10 1.); 
Wolność: „Ani widu ani słychu” 
(franc. 12 1.); LESZNO — Pano­
rama: „Grzech” (jug. 18 1.); po­
niedziałek „Komisarz i róże” — 
(franc. 12 1.); OSTRÓW — Roma: 
„Rekord Annie” (amer. 12 1.);
Słońce: „W rytmie rock and roli” 
(ang. 14 1.); poniedz. „Cudze dzie­
ci” (radź. 16 1.); PIŁA — Iskra: 
„Ich wielka miłość” (amer. 18 1.); 
poniedz. „Fatima” (radź. 16 1.)

Radio
(NIEDZIELA)

PROGRAM II (POZNAN) •
7.40 — muzyka; 8 — konc. ork. 

dętej; 8.36 — przegląd prasyf; 8.50 
— radioproblemy; 9 — koncert — 
zagadka; 9.25 — pogodne melodie 
i piosenki; 9.40 — konc. życzeń; 
10.30 — nowe płyty „Polskich Na­
grań”; 11 — „W oberży” — nowela 
I. Luca Caragiale; 11.30 —muzyka

Od poniedziałku w Poznaniu 
turniej koszykarek-juniorek
Zespół Lecha wyjechał do Lubiany

Jak już donosiliśmy — 4 bm. rozpoczyna się w Po­
znaniu międzynarodowy turniej koszykarek-juniorek 

o puchar Komitetu Centralnego Związku Młodzieży Socja­
listycznej, organizatorem tej imprezy jest Poznański Okrę- 

Do rozgrywek zgłosiły się re-gowy Związek Koszykówki, 
prezentacje: Czechosłowacji,

Drużyny zagraniczne przy- 
jadą do Poznania w ciągu 
dnia dzisiejszego. Polskie ko- 
szykarki przebywają w naszym 
mieście od 27 grudnia, przy-

Węgier i Polski.

SPRAWA REFORM
O lenarne zebranie Polskie
1 go Związku Bokserskie 

go, na którym m. in. przedy­
skutowana zostanie sprawa 
zreformowania rozgrywek li­
gowych, odbędzie się 12 bm. 
w Warszawie.

Francja - ZSRR 
w siatkówce

W sobotę 9 stycznia w Pary­
żu odbędzie się międzypań­
stwowe spotkanie w siatkówce 
Francja — Związek Radziec­
ki. Całkowity dochód z impre­
zy przeznaczony zostanie na 
rzecz ofiar katastrofy we 
Frejus. (PAP)

gotcwując się do turnieju na 
specjalnym obozie.

Inauguracyjny mecz tur­
nieju odbędzie się w po­
niedziałek o godz. 18. 
Wszystkie spotkania tur­
niejowe rozgrywane będą 
w hali sportowej KKS 
Lech przy ul. Matejki. Ze­
stawienie par i kolejność 
spotkań ustalone zostaną 
dziś drogą losowania. Co­
dziennie odbywać się bę­
dą dwa spotkania.

ZGODA WŁOCHÓW

Włoska Federacja Boksu 
Amatorskiego nadesłała 

do PZB list, w którym wyra­
ża zgodę na warunki PZB re-
wanżowego spotkania 
młodzieżowych obu 
Mecz ten odbędzie 
Włoszech w drugiej 
maja.

drużyn 
krajów, 
się we 
połowie

HEROS — BBTS

Od 20 do 26 bm. gościć bę­
dzie w Polsce na zapro­

szenie BBTS Bielsko, czołowa

Zwycięstwa Polonii 
w Szwecji

Lider pierwszej ligi tenisa 
stołowego —• Polonia Warsza­
wa bawił w Szwecji. Zawodni­
cy polscy rozegrali dwa spot­
kania odnosząc zwycięstwa. W 
pierwszym meczu rezerwa 
Polonii pokonała Lokomotive 
I. K. Malmoe 5:0.

Drugi mecz był bardzo za­
cięty. Przeciwnikiem Polonii 
była reprezentacja kolejarzy 
szwedzkich. Zwyciężyli Pola­
cy 5:4. Najlepszym zawodni­
kiem spotkania był Szwed 
Norling, który pokonał kolejno 
Garczyńskiego, Derdonia i La- 
tuszkiewicza. Punkty dla Po­
lonii zdobyli: Garczyński i La- 

I tuszkiewicz — 2 oraz Derdoń:

Koszykarze pierwszoligowe­
go Lecha wyjechali wczoraj 
wieczorem do Lubiany (Jugo­
sławia), gdzie wezmą udział 
w turnieju o złoty puchar tego 
miasta.

W Jugosławii dołączą do 
drużyny: Pudelewicz, Młynar­
czyk i Świerczewski, którzy 
udali się tam przedtem z re­
prezentacją Polski, i zaczekali 
na przyjazd kolegów, (ik)

Zbiór przepisów 
bokserskich

Polski Związek Bokserski 
wydał ostatnio broszurę, za­
wierającą wszystkie obowią­
zujące przepisy i regulaminy: 
Statut Polskiego Związku Bo­
kserskiego, Statut Międzynaro 
dowego Amatorskiego Związ­
ku Bokserskiego (AIBA) Bo­
kserski regulamin sportowy. 
Przepisy o przynależności do

lud.; 12.10 — muz. symf.; 13.15 — 
rozpoczynamy Obchody Tysiąclecia 
Polski; 13.30 — encyklopedia hu­
moru i satyry; 13.50 — konc. ży­
czeń; 15 — dla dzieci; 15.45 — mel. 
tan.; 16—aud. teatralna pt. „Mus 
set w Kaliszu”; 16.30 — konc. cho­
pinowski; 17.05 — „El KHOBZ — 
chleb powszedni; 17.35 — odtwo­
rzenie konc. rozr. ork. Rozgłośni 
Łódzkiej PR; 18.45 — suity baleto­
we; 18.59 — wyniki „Koziołków”; 
19.05 — „Purpurowa komnata” — 
słuch.; 20 — muz. rozr.; 20.30 — 
wyniki losowania „Koziołków”; 
20.35 — muz. tan.; 21.26 — sport; 
21.30 — „Proszę mówić — słucha­
my”; 22 — sport; 22.40 — gra Wro 
clawski Kwintet Rytm.; 23 — mu 
zyka czechosłowacka.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.04, 
17, 19, 21 i 23.50.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM II (Poznań)

7.15 — muzyka; 8.36 — przegl. 
prasy; 8.45 — polska muzyka ludo­
wa; 9.10 — konc. Pozn. 15-tki Ra­
diowej; 9.40 — „Co wiemy o An­
tarktydzie”; 10 — konc. kameral­
ny; 11 — mozaika muzyczna; 11.30 
„Przekrój muzyczny tygodnia”; — 
12.15 — kalendarz wielkopolskiego 
rolnika; 15.10 — Fala 56; 15.30 — 
dla dzieci; 15.50 — Young: 3 frag­
menty z filmu „W 80 dni dookoła 
świata”; 16 — grają wojskowe or­
kiestry dętek 16.15 — pieśni i li­
twory muzyqzn^|W wyk. artystów 
poznańskich; 16.45 — słuchacze pi- 
szą — my odpowiadamy; 17 — ta­
neczne rytmy L piosenki; 17.45 — 
poniedzielne remanenty sport.; — 
17.50 — śpiewa „Mazowsze”; 18.05 
gawęda teatralna „Małżeństwa na 
scenie i poza sceną”; 18.35 — muz. 
i aktualn.; 19.05 — „Co się wam 
najbardziej podoba w tej audy­
cji”; 19.35 — muz. tan.; 19.^5 — 
konc. ork. Rozgł. Łódzkiej PR; — 
20.25 — aud. literacka; 20.40 — kon­
cert Chóru a capella PR w Kra­
kowie; 21.27 — sport; 21.40 — w 
rytmie tanecznym; 22 — Uniwer- 
sy^t Radiowy; 22.15 — aud. literac

ka; 22.35 — mistrzowskie wykona'

nie arcydzieł muzyki klasycznej; 
23 — muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17.25, 19, 21 i 23.50.

Teletuizj a
POZNAŃSKA

(NIEDZIELA) ____ 
Pt — film fabuł, prod. polskiej; 

„Żołnierz królowej Madagaskaru”; 
15.40 — przerwa; 17.45 — teatrzyk 
dla przedszkolaków: „O kotku — 
który nie chciał być kotkiem”; 
18.20 — „Echo tygodnia”; 18.35 — 
estrada rozrywkowa; 19 — dzien­
nik; 19.45 — teleturniej „Z gwia­
zdami na ty”; 20.45 — film fabuł, 
prod. franc.: „Wszystkie drogi 
prowadzą do Rzymu”.

PONIEDZIAŁEK
18.30 — „Eureka” — mag. pop. 

nauk. (W-wa); 19 — film krótkome- 
trażowy (W-wa); 19.30 — dziennik 
(W-wa); 20 — dziś i jutro polskiej 
chemii — „Od stóp do głów” — 
(W-wa); 20.30 — Teatr Telewizji — 
„Jonatan i spółka” — łnsc. opo­
wiadania R. Mac Pougalla (W-wa); 
21.40 — ostatnie wiadomości
(W-wa)

W^stamy
KLUB „OD NOWA” — g. 16—22 — 

wystawa grafiki Ewy Pruskiej
LOKAL SARP — g. 11—21 — Ar­

chitektura Służby Zdrowia w 
USA;

CBWA — „ODWACH” — g. 10—17 
Salon Jesienny Związku Plasty­
ków

Dyżury pełnią
NIEDZIELA: SZPITAL KLINICZ­

NY IM. PAWŁOWA — chir. i 
wewn. ul. Długa 1/2, teł. 40-01; 

PONIEDZIAŁEK: SZPITAL MIEJ­
SKI IM. STRUSIA — chir. i 
wewn. — ul. Walki Młodych 7 
tel. 98-56.

APTEKI: NIEDZIELA I PONIE­
DZIAŁEK — 23 Lutego 18, Dzier 
żyńskiego 144, Głogowska 72, Dą­
browskiego 76, Ostroroga 6, Ry­
nek Sródecki 1 i Główna 53.

. (opr.: pa)

klubów sportowych, zgłasza­
niu, zwalnianiu i startach za 
wodn’ków, Regulamin rozgry­
wek indywidualnych, Regula­
min rozgrywek drużynowych, 
Regulamin sędziowski, Reguła 
min Wydziału Spraw Sędziów 
skich PZB i okręgowych wy­
działów spraw sędziowskich, 
Regulamin finansowy, Załącz 
nik do regulaminu finansowe 
go.

Sprzedaż broszury dla klu­
bów i działaczy prowadzi Se­
kretariat POZB w cenie 15 
zł za egzemplarz, (na)

Gąsienica-Bryjak 
wygrał 
w Zakopanem

W Zakopanem odbył się 
tradycyjny noworoczny kon­
kurs skoków juniorów i se­
niorów. Mimo doskonałych 
warunków śniegowych i świet 
nie przygotowanej skoczni, 
zawodnicy nie osiągnęli zbyt 
dobrych rezultatów, głównie z 
powodu braku treningu na 
śniegu, którego do niedawna 
w Zakopanem nie było. 
Z grona seniorów jedynie do­
brą formę zademonstrował 
Gąsienica-Bryjak. który bę­
dzie w tym roku chyba jed­
nym z najlepszych naszych 
skoczków.

Wśród seniorów wygrał Gą­
sienica-Bryjak (AZS), który za 
skeki długości 47,5 i 48 m 
otrzymał notę 216,5 —. Za­
wodnik ten wyprzedził Kar­
piela [WKS) oraz Orłowicza 
(Wisła-Gwardia).

Najlepszym juniorem okazał 
się Zakityński z AZS-u któ­
ry otrzymał notę 199,8 p. (PAP)


